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Fałszywa interpretacja.
Lwów 28. lipca.

R ozporządzenie m inistra sprawiedliwości, h ra 
biego Schonborna, do prezydjum  wyższego sądu 
krajow ego we Lwowie, dotyczące wpisów do 
ksiąg tabu larnych  w języ k u  polskim, ruskim  i 
niemieckim, o którem  swojego czasu k ilkakro tn ie  
pisaliśmy, dało naczelnem u organowi zjednoczo
nej lewicy pochop do napisania a rty k u łu  w stę
pnego, który zasługuje na uwagę. -Newe freie  
Presse nie zajm uje bię rozporządzeniem  ministe- 
rjam em  jatto  takiem , ale przedew szystkiem  uw a
gami, k tóre m yśm y uw ażali za stosowne spraw ie 
tej poświęcić. J a k  zw ykle, ta k  też i tym  razem 
ta k tv b a  p a rty jn a  zaprow adziła organ opozycyjny 
trochę za daleko : Pom ija najw ażniejszą część na
szych uw ag i ustępy najesencjonalniejsze zupeł- 

* nem milczeniem, a w yryw a uwagę, praw ie mimo
chodem wypowiedzianą, by  na jej podstawie, po 
odpowiedniem jeszcze jej transform owaniu, w y
snuć wnioski, k tó rych  n ik t inny chyba z na
szego rozum owania w ydedukow ać by  nie bv 
w stanie.

Uwagi nasze opierały się przedew szystkiem  
na tem, że rozporządzenie hrabiego Schonborna 
je s t nielegalne, bo przedew szystkiem  nie zgadza 
się z rozporządzeniem  m inisterjalnem  z roku 1869 
o w ew nętrznym  języ k u  urzędowym w sądach  g a 
licyjskich, a nadto niezgodne z duchem  ustaw y 
o k iięgach  hipotecznych. Prow adzenie ksiąg  ta- 
Duiarnych należy niezawodnie do a trybucy j są 
du. Jeżeli więc językiem  urzędow ym  sądu jest 
ję z y k  polski, wówczas i k<*ięg* tabularne w tym  
powinny być  prowadzone języku . Innego języ k a  
urzędowego sądy w Galicji nie m ają  —  to też 
wpisy do ksiąg  gruntow ych nie w innym  jeno w 
polskim winny się odbyw ać języ k u . To praw da, 
że w edług specjalnego rozporządzenia m inisteijal- 
nego, na podania stron, wniesione w jednym  z ję 
zyków  krajow ych, za k tóre  poczytyw ane są obok 
polskiego tak że  języ k i ruski i niem iecki, w tym  
sam ym  języku  m ają sądy  odpow iadać— ale szcze
gółowe to postanowienie nie uw łacza bynajm niej 
zasadzie o w ew nętrznym  języ k u  urzędow ym . Z a 
sadę tę narusza  bezw arunkow o ostatnie rozporzą
dzenie. N ie  dość jed n ak  na tem. Je s t ono także 
w sprzeczności, ja k  już powiedzieliśmy, z duchem  
u s ta n y  o k.uęgach jru n to w y ch  z d. 25. lipca 
1871, nr. 95 D ziennika praw  państw a.

U staw a ta  orzeka w §. 7., że księgi g runto
we są publiczne i jaw ne G dzież się podzieje ich 
jawność, jeże li wpioy będą się odby wi-ły w języ 
ku, dla orz eważnej części ludności krajowej nie
zrozum iałym ? U staw y austrjack ie rozróżniają nie
raz szcze owo hanaessprachen  od landesuebli- 
che Sprachen. P ierw szy jest pow szechnym  języ- 

t  kiern k ra ju , d la  w szystkich jego m ieszkańców 
z-ozum iafym  drugi byw a obok pierw szego przez 
pew ną część ludności używ anym . Nie ulega 
wątpliwości, że ję z y k  polski ty lko  d la  tego mógł 
się stać językiem  urzędow ym  w w ew nętrznej 
służbie rządow ej, bo jest pow szechnym  językiem  
krajow ym , że więc jaw ność ksiąg  gruntow ych 
tylko wówczas może być  gw arantow aną i zacho
w aną, jeżeli w pisy w tym  pow szechnym  odbyw a
ją się jg zy k " .

Owóż pisząc po raz  pierw szy /w tej sprawie, 
w skazaliśm y n a  przyczyny , d la  k tórych m inistro
wi hrabiem u Schónbornowi było rzeczą łatw ą 
zasady rozporządzenia m inisterstw a z r. 1769 
naruszać. Jedno rozporządzenie łatwo uchylić, 
albo zmienić drugiem . To się te raz  stało. Inaczej 
m iałaby się rzecz, g d yby  nasze zdobycze języ-

Zięciowie dom „Koln et Cje“.
Powieść współczesna

pr*BS
W i n c e n t e g o  L r. Ł o s ia .  

T o m u .

(Ciąg dalszy)

M arja nic nie odpowiedziała. O puściła głowę 
i m yślała, jak im  sposobem może powstać między 
dwoma siostrami tak a  p, zepaść, ja k ą  w >d«iała mię
d zy  zobą a L eną. Inaczej na  w szystko patrzały , ina. 
czej m yślały  a słowa L eny, ton ich raniły  ser
ce M arji, ja k b y  ostrzem noża.

N ie pojm owała kobiety, k tó ra  przecież ra 
zem  z n ią  się w ychow ała, pod jednym  dachem, 
w jed n y ch  i ty ch  sam ych zasadach i w rażeniach.

Mówiła jej teraz rzeczy, k tó re  jej ściskały  
serce, a mówiła je  tym sam ym  tonem, tak  oboję
tnym , jak b y  je j udzielała z obcego świata w ia
domości. :

M arja zam yśliła się nad  tem  wszystkiem  tak  
głękoko, że ani ki spostrzegła, kiedy powróciły 
pod pałac , gdzie bawiło całe towarzystwo.

L ena przyspieszała kroku . W łaśn ie  bowiem 
ekw ipaze pow racały z dw orca kolei i przyw oziły 
do ftzeżbowa spóźnionych gości. Między nimi 
m iała być i h rab ina  K orońska, k tó ra  na usilne 
prośby synowej zjeżdżała  wprost z P aryża , gdzie 
stale zam ieszkała.

"ipodaiewano się, że z n ią  p rz j  będzie i sta
ry  książę Pilaw ski, na k tórym  Kohnowi bardzo 
zależało.

Towarzystwo całe różnobarw ne, strojne, wy- 
legło n a  pałacow ą terasę, aby widzieć zajeżdża
jące  ekwipaże, jeśli n ie spóźnionych gości.

1 ’0j»*dy bowiem m usiały harm onizować pod 
wzglęuem bogactw a i w ykończenia Z całą tą 
rezydencją.

A le pospiech dobrze wyuczonej e łużby nie 
pozwalał się nikom u i niczemu dobrze p rz y 
patrzyć.

E kw ipaże zajechały  pod głów ną bram ę, 
w okam gnieniu wyszli z nich p rzybysze i zni-

wychodzi codziennie niewyfączając niedziel i światl o 8* rand. R ik lia y  w  rnbryoi Nadasłm  20 ot. ad ariarsza
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kowe nie opierały się na rozporządzeniach i re
sk ryp tach  m inisterjalnych, ale na ustawie, uchw a
lonej po wszelkiej formie parlam entarnej. U bole
waliśm y nad tem, że to się dotychczas nie stało, 
i w skazaliśm y w drugim  artyku le  za K urjcrem  
Poznańskim , k tóry  w spraw ie tej odmienne co
kolwiek, jak  zwykle, zajm ował stanowisko, że 
b y ła  po tem u niejednokrotnie sposobność, w 
szczególności w roku IbSG, kiedy poseł, baron 
Scharschm id, postawił imieniem lewicy znany 
wniosek, dotyezący uregulowanie spraw  języko
w ych w Austrji. Uwagę tę, wypow iedzianą p ra 
wie mimochodem i w zupełnie innej zresztą in
tencji, widocznej z całej treści naszych rozumo
wań, podchw ycił naczelny organ dotychczasowej 
niem iecko-iiberalnej opozycji, by  nam  podsu
wać m y śli, k tó rych  nigdy nie mieliśmy.

Przypisuje nam Neue freie Presse, że w yra
ziliśmy niespodziane i spóźnione uznanie dla 
Scharsclim iaow skiego projektu do ustaw y języ ko- 
wej, u l olew ając zarazem , że on istotnie nie zo
sta ł ucnw alony i nie zm ienił się z projektu  w u- 
stawę. To nie je s t praw dą. Tego nigdy i nigdzie 
nie uczyniliśm y. Jesteśm y dzisiaj i byliśmy tak  
samo daw niej tego zapatryw ań a, że jest bezwa- 
i unkowo lepiej, jeżeli kw estje językow e uporząd- 
kow ane są w drodze ustaw odaw czej, a iue są od
dane na  łaskę  i niełaskę m inistra. W niosek 
Scharschm ida nastręczy ł niezawodnie sposobność 
do takiego uporządkow ania —  bez w zględu na 
jego szczegółowe postanowienia. Z  niemi absolutnie 
się. nie zgadzam y, bo nie chcem y przyk ładać  
ręk i do tego, ab y  ję z y k  niem iecki uczynić c. k. 
w yłącznie uprzyw ilejow anym  język iem  państw o
wym. To było głów nym  celem i w yłącznym  za
m iarem  w niosku b arc  *a Scharschm iaa i d*a tego 
byliśm y m u przeciw ni w roku  1886 i ta k  samo 
jesteśm y m u przeciw ni dzisiaj. M iał on jed n ak  
tę dobrą stronę, że sam ą spraw ę językow ą, k tó 
rej ustaw odaw czego uporządkow ania m y p ra 
gniem y, w praw ił, a raczej mógł w praw ić w ruch  
i dla tego o nim uczyniliśm y wzmiankę. W ięcej 
nie było i k to  nam  inne podsuwa myśli, ten  mija 
się z praw dą i w yw oła z naszej streny  saprze- 
czenip. N eue freie Presse, pisząc swój a rty k u ł, 
chciała w idocznie na koszt p raw dy  coś nam  pod
sunąć, co je j niezawodnie by łoby  a a  rękę. M yśmy 
je d n a k  tego nie powiedzieli i d la  tego m usimy 
przeciw  tem u zaprotestować.

Częściowa regulacja rzek galicyjskich.
M inisterstwo spraw  w ew nętrznych zezwoliło 

n a  w niosek nam iestnictw a na  częściową regula
cję lub  miejscowe uzupełnienia tejże na rzekach  
galicyjskich, a m ianowicie:

W  okręgu  budow niczym  krakow skim  na re 
gulację W isły  pod B ran icam i i P rzylaskiem  ru- 
Jieckim kwotę 15.700 zł., do której to kw oty 
m a uiścić konkurencja  87 zł. 22 ct.

N a regulację W isły  pod K rakow em  i Zw ie
rzyńcem  kw otę 22.412 z ł  50 ct., do której kon
ku rencja  uiszcza 818 zł.

N a regulację W isły  pod G rom cem  kwotę 
9084 zł. 80 ct., do k tórej gm ina Grom iec ma 
uiścić 200 zł.

W  okręgu N iskim  na regulację Sanu pod 
K opkam i kwotę 15.441 zł. 66 ct., pod K oziarnią 
27.800 zł. 45 ct., pod Charzew icam i i B randw icą 
29.689 zł. 91 ct., konkurencja  ma uiścić 419 zł. 
38 ct., pod Nową W sią  i Zarzeczem  13.160 zl., 
konkurencja  ma uiścić 36 zł 35 ct., po d H aw ry - 
łam i i Zarzeczem  11.305 zł. 35 ct., konkurencja
m a uiścić 274 zł. 5 *|, ct.

knęli w budynku , a powozy wolnym truchcikiem  
przesunęły się tylko, ja k  obrazek, zostawiając po 
sobie ten  elegancki klikot, w łaściw y pojazdom 
z najlepszych fabryk .

Kohn o niczem nie zapom niał, bo ca łą  dłu- 
g ą  linję powozów i faetoaów zam ykały  dw a lon
dyńskie  omnibusy dla służby i na rzeczy.

Szczegół ten kom fortu najwięcej zastanowił 
zgrom adzonych na terasie gości.

A Koroński, k tó ry  w ybiegł na  powitanie m a
tk i, opuścił j ą  zaraz, aby  lepiej się p rzypatrzyć  
tym  wehikułom , k tó rych  wartość i niezbędność 
w  egzystencji wiejskie j zaraz ocenił.

Z a raz  też podbiegł do L eny  , szepnął iei 
na  ucho.

W idziałaś omnibusy ? Quel com fort! m u
simy mieć tak ie  w K rajkoronie, je  n y  a i p a s  
ptnee.

A ja k  to musi być dobrze dla sukien — 
dodała  L ena - me trzęsą  się, nis mną...

A pam iętasz — podchwycił K arol — ja k  
to ci się w kulrze rozlała woda kolońska i po
plam ła... r

A h  ! pam iętam ! c’is t  barbare te b ry k i,  
którenn W Polsce od kolei przew ożą nasze kufry.

D łużej nie mogli rozm awiać, w pałacu  pa 
nował ruch nieopisany, a odgłos dzw onka, nastę
pujący zaraz po uderzeniu godziny pierwszej na 
wieży oznajm iał śniadanie.

W ie lb  i sala jad aln a zgrom adziła znów w szy
stkich, k tó rzy  dotąd z* baw iali się po różnych 
m iejscow ościach gmachu.

W itold ściągnął z k ilkom a panam i z sali bi
lardow ej, m m  przybyw ali z ogrodu, to z terasy , 
inni znów z zielonego gazonu, na którego 
m iękim  dywanie odby ła  się partja  krokieta.

P rzy  stołach zasiadło przeszło sto osób. 
G w arno było, ja k  w nlu , a Kolm strzelał na 
w szystkie strony swemi oczami, w których malo
wało #się niewymowne zadowolenie.

Śledził on w yrazy tw arzy sw ych gości, by 
zm iarkow ać w rażenia, jak im  ulegali jego  goście, 
by odgadnąć myśli, które przez ich mozKi?  prze
biegały.

. ^ n. ^7  t y ł  chciał być w każdym  z nich 
i wiedzieć, co on o mm, o Rzeźbowie o K arolu 
i Lenie, o starej hrabinie wreszcie myśli.

On b y  chciał odgadnąć znaczenie każdego

W  okręgu Stanisławowskim  na regulację 
D niestru pod H aliczem  13.000 z ł , pod Jezupo- 
lem i M arjam polem  22.500 z ł . , pod Subotowem, 
Ruzdw ianam i i Perłow cam i 58.819 zł., do której 
konkurencja  ma uiścić 814. zł.'f83 ct.

W szystko to z dotacji nadzw yczajnej roku  
bieżącego i la t następnych.

Niepokojące wieści,
Z  autentycznego źródła otrzym uje N ow a  

R eform a  z W iednia wiadomość, że rząd  we w ła
ściwy sobie, a względem  nas zazw yczaj p ra k ty 
kow any spo.iób postąpić zam ierza p rzy  o r g a n i 
z a c j i  z a r z ą d u  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
w G a l i c j i ,  po przejęcia we v  ładny zarząd kolei 
K arola L udw ika. Mianowicie dotychczasow e dy 
rekc je  ruchu  m ają w gruncie rzeczy  zachować 
d o t y c h c z s o w y  z a k r e s  d z i a ł a n i a ,  przy 
czem, d la  okazania „dobrych  chęci“ , m ają o trzy
m ać prawo m ianowania urzędników  do wysoko
ści 1000 zł. rocznej pensji i zaopati yw ania kolei 
w m aterja ły  w k ra ju , „o i l e  t e g o  n i e  u c z y 
n i  j e n e r a l n a  d y r e k c j a  w W i e d n i u . "

Nie potrzebujem y chyba dodaw ać, że pozo
stawienie za iząd u  kolejowego w dotychczasowej 
organizacji ze zm ianam i ta k  banalnem i, ja k  po
w yższe, żądań naszych zaspokoić nie może. Jeśli 
k ra j, z k t ó r e g o  k o l  e j e  n w o ż ą m i l j o n y ,  
m a być dopuszczony do pokryw ania potrzeb ko
lejow ych o ty le  ty lko, o ile ich nie zaspokoi 
W iedeń —  to znaczy, że W iedeń zarab iać bę
dzie krocie tysięcy, a k ra j nasz p ro  form a  o trzy
m a zam ówień na parę  tysięcy rocznie, co na j
wyżej.

N ierozw iązaną zostaje kw estja  najw ażniejsza, 
bo kw estja  norm owania t a r y f  p r z e w o z o 
w y c h ,  k tó re  dzisiaj oddaję proc akcję  k ra ju  na 
łup  prow incyj zachodnich. Jeżeli w ogóle o ja- 
kiem kolw iek polepszer i  naszych  stosunków  ko
m unikacyjnych  m a być mowa, to  t a r y f y  d l a  
k o l e i  g a l i c y j s k i c h  u k ł a d a n e  b y ć  m u 
s z ą  w k r a j u  i pod kontro lą pow ołanych do 
tego czynników .

Oto postulaty, od k tó rych  krajow i poprostu od
stąpić nie w olno: 1 .O tw arcie osobnej, pod wzglę
dem  t a r y f o w y m  i a d m i n i  s t  r a  s y j  n y  m o d  
generalnej dyrekcji zachodnich kolei państwo
w ych n i e z a l e ż n e j  d y r e k c j i  w s c h o 
d n i c h  l i n i j  k o l e j o w y c h  z e  s t a ł ą  s i e 
d z i b ą  w G a l i c j i ;  2, u t w o r z e n i e  o s o b n e j  
r a d y  k o l e j o w e j  d l a  G a l i c j i ;  3. z a p r o 
w a d z e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  j a k o  u- 
r z ę d o w e g o  w s ł u ż b j e  w e w n ę t r z n e j  i 
z e  w n ę t r z n o j .

Dzisiejsza rad a  kolei państw ow ych ju ż  przez 
to samo nie może należycie funkcjonować, że re
prezentanci rolniczego k ra ju , jakim  jest G alicja, 
ulegać m uszą przem ożnym  wpływom  rep rezen 
tantów  zachodnich, przem ysłow ych kri jów . Do 
krajow ej rad y  kolejowej powołani być winni re 
prezentanci W ydziału  zrajowego, izb handiowo- 
przem ysłow ych, Tow arzystw  rolniczych i obu 
stolic k raju .

Ja k o  jed en  z najsiln iejszych  argum entów  
przeciw  decentralizacji kolei państwowych p rzy ta 
cza rząd  w z g l ę d y  s t r a t e g i c z n e .  Pom ija
ją c  już okoliczność, czy pod względem stra teg i
cznym  korzystniejszem  jest, gdy  d y rek c ja  kol. i 
galicyjskich  jest poza granicam i k ra ju  —  można- 
b y  bez naruszenia zakresu działania krajow ej dy
rekcji ruchu pod względem adm inistracyjnym , 
utw orzyć w W iodniu osobne prezydjum  dla wscho • 
dnich kolei państwowych, k tóreby  oceniało po

trzeby  tych  kole pod względem  m ilitarnym  i zno
siło się z prezydjum  kolei zachodnich.

Niestety jed n ak  i obecnie także  w sferach 
rządow ych nie wiele zw ażają na  żądania nasze 
w spraw ach kolejowych, gdyż z gory oDiecują 
sobie, że „Koło polskie“ z w łaściw ą sobie galan- 
!er.H z g o d z i  s i ę  na ustępstw a. Nie chcem y 
uprzedzać w ypadków  — pisze bardzo słusznie 
N . R eform a, a my w całości p rzychylam y się 
do je j słów następnych —  ale ośw iadczyć musi- 
my, że gd j by gospodaraa kom unikacyjna tym  
samym iść m iała torem  nadal, co dotąd to kraj 
nasz z r u j n o w a n y  z o s t a n i e  d o  r e s z t y ,  a 
odpowiedzialność za to spadnie na  tych, co się 
reprezentantam i k ra  ja  w ybierać kazali i polityką 
„K oła polskiego “ k ierują.

Sielanka morska w Kronsztadzie.
C hyba się zrobi burza  od górnolotnych fra 

zesów, jak im i b uchają  dzienniki rosyjskie, witając 
eskadrę francuską w K ronsztadzie pod dowództwem 
adm irała G ervais i oczeku jąc jej p rzybycia  do 
Petersburga, zaledwie o k ilkanaście  mil oddalo
nego od K ronsztadtu. D aw ać choćby najtreści
wsze a rty k u ły  z gazet rosy jsk ich , odnoszących 
się do uroczystości, jest prostem niepodobieństwem , 
boby się nimi zajęło cały  chyba dziennik —  a 
z resztą wszystko tam  je s t na jedno kopyto, pod 
jed en  szablon — zgoła nic takiego, coby szcze
gólniejszą na  siebie zwrócić mogło uwagę. B ara
nie zachw yty m oskiewskiego „ ludu‘ , k tó ry  o tem 
w szystkiem  m a tak ie  pojęcie, ja k  H oteutot o tele
grafach  i naciągnięta aż do pęknięcia na śruDie 
widocznej politycznej tendencji uczuciowość przo
dującej rosyjskiej inteligencji —  to je s t wszystko, 
co się w yraźnie rzuca  w oczy na w szystkich de
m onstracyjnych ucztach, ban k ie tach , festynach, 
przyjęciach, m ustrach, rew jach, defiladach i prze 
różnych uroczystościach tej m orskiej sielanki, na 
której nie b ra k  tak że  politycznego francuskiego 
k an k an a  i moskiewskiego dziegciu... Jeszcze jedno 

' uderzyć m usi każdego m yślącego, nie ju ż  bystre- 
I go polityka z zaw odu, ale naw et zw ykłego, w y

rażając  się po lwowsku, „przeciętnego" człowie
ka —  oto w uałem  tem  m or^u frazesów nie 
ma k ilku  naw et w iader praw dziw ej szczerości, a 
na każdym  k roku  przekonać się m ożna aż nadto, 
że ca ły  ten sojusz francusko rosyjski, czy roayj- 
sko-francuski, bo to podobno m a być ja k a ś  ró
żnica — cały  ten sojusz, pow tarzam y, jest sztu
czny tak , ja k  są  sztuczne drogi, którem i się do 
niego podą: a... Co praw da, sojusze polityczne 
w ogóle, szczególniej też w teraźniejszych cza
sach, w k tó rych  panu je  b ra k  w ielki w ytycznych  
myśli i k ierunków  dziejowego znaczenia — są 
sztucznie zlepione przea dyplom acje, parte  je d y  
nie potrzebą dnia dzisiejszego — z tem wszy- 
stkiem  w dziejach całego św iata podobnego kon
glom eratu w ysm arzonego w niezdrow ych stosun
k ach  europejskich, ja k i obecnie przedstaw ia Ro 
sja i F ran c ja , nie było  i chyba, gdy  się ten czuły  
rom ans rozehw itje  —  nie będzie. K toby  znalazł 
rzeczyw isty  g ran t, n a l  fctórym oprzeć by łoby  
można in teresa Rosji i F ra n c ji wspólnie, ten  m o
że się zabrać  do k w ad ra tu ry  ko ła  z radością, że 
będzie szczęśliwszy od ty lu  innych, k tó rzy  przed 
nim na tym  punkcie powarjowali. Je s t jed n ak  w 
tem  w szystkiem  ta  cha rak te ry s ty czn a  okoliczność, 
że Rosja po prostu w yzyskuje F ra n c y  dla p o 
trzeb  swojej sy tuacyjnej polityki, d la bieżących 
interesów państw ow ych i że dzisiejs; Kierownicy 
F ranc ji, z jednej strony oszołomieni moskiewskie- 
mi kom plim entam i, z drugiej ziejąc nienawiścią,

uśm iechu, k tó ry  dostrzegał na stu tw arzach na- 
przem ian.

On by  chciał podsłuchać każde  słowo, poru
szające  wargam i stu osób.

Bo, czyż kto m ógł w tej chwili o czem in- 
nem mówić, czy myśleć, niż o nim i w rzeczach, 
jego dotycząoych.

Cierpiał, cierp iał głęboko na tem, że w tym  
uroczystym , najśw ietniejszym  w jego  życiu dniu, 
nie m ógł być  wszędzie i równocześnie.

Jego  rozprom ienione oblicze jednak  zachm u
rzało się czasami, ale na krótko, na sekundę, bo 
w wirze i zgiełku, żadna m yśl na dłngo opano
wać nie m ogła jego rozgorączkow anej wyobraźni.

Jed n a  M arja doatrsegała tych  p rze la tu jących  
chmur po prom ieniejącej pozornie tw arzy  b an 
kiera.

Niepokoiły one ją  i zatrw ażały , bo dobrze  
znała usposobienie swego ojca i nauczy ła  się czy
tać w jego oczach.

Pam iętała  z dzieciństwa, jak  zawsze z tw a
rzy  bankiera  odgadyw ała, czy tam  na dole, 
w kantorze, dobre, czy złe in teresa m iały 
miejsce.

T e  złe przy trafiały  się bardzo  rzad k o , ztąd 
też i zasępiona fizjognomja K ohna b y ła  rzadkim  
i sm utnym  w ypadkiem  w rodzinie.

—  Ja k ż e  to dawno, jak że  to dawno tem u — 
m yślała, przypatru jąc się ukradk iem  ukechane- 
mu ojcu.

On się tak  zm ienił nie do poznania, gdzież 
się podziały jego spokój, jego czu łość? Ja k ż e  się 
odmienił, skoro dziś i wczoraj nie znalazł ani 
chwili czasu, by pomówić ze swoją córką której 
dość długo nie widział.

Dziwiła sig, że ani razu  przez ca ły  czas 
trw ania śniadania na nią nie spojrzał, nie odszu
k a ł je j w tłum ie. Czyżby się gniew ał na  n ią?  
A uw ażała, że nieraz oczy jego szukały  L eny 
i długo, długo na niej się zatrzym yw ały.

M arja czu ła  się zazdrosną, zazdrosną o oj
cowskie u Czucie, k tóre zdaw ało się przew ażać na 
stronę młodszej jej siostry.

Pogrążona w tych  m yślach, nie spostrzegła 
nawet, ja k  się śniadanie skończyło.

W ychodzono tłum nie na terasę, pod którą 
zeb ra ła  się ca ła  ludność d óbr rzeźbow skich, aby

przynieść swemn panu wieńce z dopiero co ze 
b ran y ch  zbóż i plonów.

S taropolska feta ludowa, zw a.ia „wyżyn- 
k iem ‘ , m iała się rozpocząć zaraz  po śniudanin.

W szystko  to było  z góry zrządzone i na 
m inuty przygotow ane.

G dy wszyscy goście znaleźli się na terasie  i 
gdy  K ohn sam pojaw ił się p rzy  balastradzie, za
brzm iała  w iejska m uzyka . odezw ały  się śpiewy 
okolicznościowe.

T rzy  boże dziew czyny, u b ran e  w w stążki i 
kw iaty, w eszły na terasę, niosąc w rękach  ol
brzym ie w ieńce z pszenicy, żyta, jęczm ienia i 
ov. uc. i złożyły je  u  nóg bankiera .

K obn w yglądał rozczulony.
A le że w szystko w tej fecie z góry  obmy- 

ślanem było, nie stało czasu na  nadzw yczajne, 
nie objęte program em , rozryw ki.

Z araz  też K arol uchw ycił jednę  z dziewczyn 
i puścił się z nią w obroty chłopskiego walca.

D la drugiej przeznaczonym  byl W itold, ale 
w łaśnie w tej chwili zaginął on gdzieś i nie 
mogli go ani K ohn, ani M arja odszukać.

Z astąp ił go więc m łody Łowicz, poproszony 
przez K ohna, bardzo  niezadowolonego z tego 
obrotu rzeczy . On b y ł sobie dawno ułożył, że 
ludowe tańce zaczną jego dwaj zięciowie.

Z  kolei rzeczy dwóch parobczaków  popro
siło do tańca L enę i M arię, a gdy  te  p a ry  prze
tań czy ły  k ilka  razy  do ko ła  obszernego placu, 
otoczonego tłum em  ludu, tańce jenera lne  rozpo
częły się na dobre.

K obn zbliżył °ię do K arola i silnie ziry to
wany zawołał.

—  Powiedz sam, do czego ten W itold ? I I  ne 
connaii mćme p a s  les asapes a u n  gentilehome.

K oroński się u śn rech n ą ł i pobiegł do dam, 
k tórym  także przyszła  ochota wzięcia czynnego 
udziału w uroczystości w yżynka.

W kró tce  stroje panów i dam  pomieszały się 
z b i unatnem i sukm anam i r kwiecistemi spódnica
mi chłopów i dziew czyn Rzeź bo wskich.

Kohn rozprom ieniony p rzyg lądał się su k ce
sowi swego program u, nad którego obmyśleniem 
ty le nocy bezsennych spędził.

Ale i w tem m usiał w myślf oddać spraw ie
dliwość Karolowi, jego to bowiem pom ysłu były 
i poświęcenie i w yżynek.

bardzo zresztą usprawiedliwioną, do N iem ies — 
oszukańczego i zdradzieckiego postępowania R o
sji nie widzą, a na w szelkie ostrzegające głosy, 
za tykają  uszy

F ak tem  jest, nie ulegającym  najm niejszej 
wątpliwości, że Rosja, bynajm niej nie pragnie sil 
nej F rancji, a powrócenie je j L otaryngji z A lza
cją, czy bez Alzacji, ty le  Rosję obchodzi, co 
um arłego kadzidło. Dziś, nie ty le może z powo
du  tró jprzym ieiza, ile z pokory Anglji. podłożył’ 
politycy rosyjscy szm alcu do ognia swoich sym 
patyj francuskich, a w izyta floty francuskiej w 
K ronsztadzie i w P etersburgu  jest, zdaje się, 
kulm inacyjnym  punktem  w dem oi.stracj1 dyplo
m atyczno-politycznej ] od adresem  Niemiec i An 
glji — A ustrję bowiem i W łochy uw ażają w 
Petersburgu  za posłuszne i pokorne służe
bnice.

R zeczą jest pewną, że lad a tydzień zaw a 'e 
zostanie „p isanr“ przym ierze F ran c ji z Rosią co 
w szakże na  zm ianę sytuacji politycznej w E uro 
pie nic a nic nie w płynie, bo chociaż dzienniki 
rosyjskie nie w ierzą w przystąpienie A nglji do' 
tró jprzym ierza, udają  tylko, 2e nie w ierzą i to 
w łaśnie pobudza Rosję do większego um iarkow a
nia i powściągliwości, bo, gdy  A nglja jest z trój 
przym ierzem , gadan ia  i groźby, rzucane z P eters
burga, pójdą na w iatr, tak , ja k  poszły te  w szy
stkie frazesa, w ygłoszone teraz  w K ronsztadzie, 
lub  w Petersburgu.

f t o r e s p o n d e n c j  e -

Praga 2fi. Iipea.
(Miljonowiec).

[ T l  Szczęśliwy miljonowiec nazyw a się J  
L o k a y ,  je s t litografem  w d ru k arn i H aasego 
„B ohem ia“, a więc w zak ładzie  czysto niem ie
ckim . O godzinie ’/a 10 rano oczekiw ała kom isja 
w ystaw ow a p rzy  tu rn ik iec ie  p rzybycia  m ajono 
w ca. L okay  nic nie w iedział, że chodzi o*tak 
w ażną rzecz ; zatrudn iony  w gazecie niem ieckiej, 
nie troszczył się w ystaw ą, ponieważ szef zak ładu , 
ja k  w szyscy N iem cy, n ieprzy jażnie b y ł usposo
biony dla w ystaw y.

P rzy  lurn ikecie  w y k rzy k n ą ł nagtflitasyer 
Schiller, położyw szy ręk ę  na ramienin Lółi?aya 
„M iljun!“ W  tej chwili zagrzm iały  działa, łtfftrdl- 
dzi uderzy li w fanfary , a przerażonego tem w szy
stkiem  i nie rozum iejącego jeszcze dobrze, o co 
chodzi, szczęśliwca, odprow adzono tt tryum fie do 
kancelarji w ystaw ow ej, gdzie mu wręczono '2 5  
dukatów , zioty zegarek  z łańcuszkiem , 25 loffów 
w ystaw ow ych i wolną k a rtę  w stępu na cały  
przeciąg w y s ta w y ; oprócz tego o trzym ał mntJ- 
ot’ ro podarunków  p ry w atn y ch  wielkiej wartości'. 
M iljonowiec ta k  b y ł tem  wszystkiem p rzestra 
szony, że chwilowo zachorow ał i m usiał w po
wozie odjechać do domu. Popołudniu p rzy szed ł 
do siebie i p rzy jech a ł na w ystaw ę, przyjm ow any 
przez tysiączną publiczność. Je s t to człow iek 
m łody, około 26 lat, rodow ity Czech, bardzo in
teligentny, kaw aler.

C ała  P rag a  w yruszy ła  n? odgłos huku  a r
m at. W  tej chwili, gdy  list ten (na wystawie) 
piszę, znajduje się 80.000, dosłow nie: ośmdzie- 
siąt tysięcy osób na wystawie.

R adość panuje n iesłychana w Pradze K o
m itet wystawowy telegrafow ał natychm iast do 
cesarza o doniosłym  tym  fakcie, a właśnie w tej 
chwili nadeszła g ra tu lac ja  z k an ce la rji gab ine
towej.

Podczas, gdy  na gazonie pod te r r s ą  tańczo
no, pow ażniejsze osoby oddaw ały  się innym  roz
ryw kom .

ivj w arzystw o podzieliło się po apartam ei 
tacb  i ba lkonach  pałacn.

W szędzie panowało życie i gw ar.
T a  m ężczyźni opowiadali si la anegdoty, po- 

p ijając je  winem szam pańskiem . przyrządz& nem  
na najrozm aitsze sposoby.

T am  znów grano w bilard, a w k ilk u  poko- 
ja en  p rzy  zielonych stolikach szeleściały  bankno
ty  i k a rty .

H rab in a  K orońska zaś z księciem  Pilaw- 
kim  i M lkom a w ybranym i znaw cam i poprosili 

K ohna, ab y  im zechciał pokazać dzieła sztuki, 
k tó rych  b y ł szczęśliwym  właścicielem , a k tó rych  
widzieć podczas poświęcenia nie mo^H

Kohn nie k&z&i d\va razy się prosić i to 
grono amatorów z mm na czele obchodziło apar- 
tam enta.

K siążę P ilaw ski się zachw ycał.
— M a is  c'esł spPndide, ć e k  n-ugnijigut — 

w ykrzyk iw ał w praw dziw ym  entuzjazmie.
A hrab ina nie spuszczając k rn e tk i z ócz, 

b ad a ła  szczegółowo k ażd y  przedm iot z precyzją  
w łaściw ą znaw com  i am atorom .

)nk się "na ła  na starożytnościach, sama 
m iała bowiem bardzo piękne rzeczy.

W idząc też przepyszne bronz; i obrazy, po
ważniała, z w łaściwego am atorom  poszanow ana 
dla praw dziw ych dzieł sztuki.

K orzystając z chwili, w której K ohna zaga
dnęła  księżna Swiatopełkowa, obróciła się h rab i
na do księcia Pilaw skiego i szepnęła mu na 
ucho.

B ardzo  piękne rzeczy... il y a da fau  
ale są i b ry lan ty , ęa fera  hien tnarois a K -aj- 
korona.

— M ais je  d ira i toujours —  odparł ks.ą- 
żę — gue Charles c est tres Oien marit

— Une Cohn! — w estchnęła ty lko w ódpo 
wiedzi h rab ina  i k ieru jąc swoją lornetkę na  obraz, 
przedstaw iający nagą  kobietę, w ychodzącą z k ą 
p ieli,' nowej szkoły, mówiła zw racając sr ju ż ’ do 
K ohna — nie lubię realizm u i naturalizm u, nie 
lubię les cl.osei modtrnes m a isp o u rta n t c i s t  hien 
beau. . . (Ciąg daUzy nastąp, .)
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W ielk ie  litografie i «li n k a ri ie czeskie ofiaro
w ują L okayow i m iejsce u  siebie, byle opuścił 
sakład niem iecki.

G odzina 8. w ieczó r: turnikiety  w ykazują
82.630 osób p łacących . L iczba niesłychana n a 
w et na w ystaw ie w iedeńskiej.

W odotrysk  zaczyna funkcjonować, a poczta 
zam y k a  swoje b iu ra ; resztę więc na ju tro .

Buda-Pe8Zt 25. liptia-
, Wstęp. — W ast artykuł. — Trybunał wyborczy. Pan 
S z ilg y , jego projekt w teorji i praktyce. — Twórcy ustaw 
u nas. — Wolnisć obywatelska. — Rząd, gabinet i szef ga
binetu. — Panowanie Szapary'ego. — Sejm. — Opozycyjna 
ob trukcja. — Prowokacje i pojedynki. — Petycja do 

królaj.
Pisząc z Buda-Pesztu korespondencję w s e 

z o n i e  o g ó r k o w y  m, —1 doprawdy bardzo 
trndno pominąć politykę i sejm, na przekorę 
wszystkim frakcjom politycznym przez czas na
wet „kanikuły” — - obradujący codziennie po
parę godzin. n .

W yczytałem  w waszym  D zienniku  wstępny 
artykuł p. t. „Trybunał wyborczy”, omawiający 
prsedłotoną przez ministra sprawiedliwości, p. 
Szilagy ego, ustaw — obowiązującą na przy
szłość królewzkio kuri i sądowe na W ęgrzech, — 
do wydaw ania wyroków w sprawach legalności 
lub nielegalności wyborów do sejmu królewskie
go. Pozwólcie, że niezależnie od waszego o tej 
ustawie zdania, — pozwolę sobie, jako wasz ko 
respondent, przypatrzyć się jej jeszcze raz zbli- 
■ka i «e stanowiska, a jakiego się na - ią  w par
lamentarnych kołach zapatrują posłowie rozmai
tych  stronnictw. Przedewszystkiem, zanim przejdę 
do aamej ustawy, — będę się starał wykazać 
przyczynę jej pojawienia się i przedłożenia.

Wiadomą jest rzeczą, ie  ustawa o npaństwo 
wieniu administracji komitatów i gmin, dzisiaj w 
sejmie węgierskim omawiana, — nadaje wy
łącznie ministrowi spraw wewnętrznych całą 
władzę zwierzchniczą nad komitatem i gm>ną — 
recte ich urzędami. — W tem właśnie leży przy
czyna, że opozycja podnosi walkę przeciw usta
wie na .śmierć i życie" — jak to zwykle mó
wię. — bo dopatruje się w tem zcentralizowaniu 
całej władzy w jedne ręce ministra spraw we
wnętrznych, pogwałcenie praw konstytucyjnych 
• przeczuwa nie bez obawy, że rząd i minister 
Szapąry — przez urzędy, jemu podległe, wpły
wać lub wprost hierować będą przyszłymi wy
borami do sejmu i starać się naturalnie o zmniej
szanie g w a ł t e m  szeregów „armji opozycyjnej" 
w parlamencie. Opozycja więc domagała się 
uatawy specjalnej, gwarantującej wolność wybor- 
caą ia  Węgrzech.

Pan Szilagy, jako były profesor prawa na 
uniwersytecie — a więc teoretyk — jeBt nim 
także jako minister. Każda jego ustawa ma i 
formę i jurydyczną wartość, brak jej tylko... 
p r a k t y c z n e j  doniosłości. Cały projekt prze
dłożonej przez niego ustawy dla wyroków ku- 
ryj lądowych zupełnie nie daje gwarancji
„wolnych wyborów" — jak tego pragnęła opo
zycja, a nawet wszystkie frakcje parlamentarne 
to uznają, że minister w ustawie swej raczej 
jeszcze więcej utrudnia swobodną akcję wybor
czą, bawiąc się w jakieś rozporządzenia policyj
nej natnry, zabraniające n. p. ugaszczania,
jazdy z chorągwiami, tak zwanego kortezowania 
j t p. środków, dotąd używanych. Szczegól
niej izy kładzie nacisk na zbytnie przekupywanie 
wyborców ze strony kandydatów poselskich za

Eo mocą napitka lab jadła i orzeka, że wybór 
andydata, który pozwoli sobie takich nad 

miarę częstować bęazie unieważnionym i w tym 
właśnie kiernnkn ma rozstrzygać knrja króle
wska w danym komitacie lab okręgu wybor
czym. Mojem zdaniem, każda Ustawa powinna
ściśle opreślać granice, — po za któremi prawo, 
widzi przewinienie przeciw ustawie, lab wykro
czenie przeciw obowiązującemu rozporządzenia 
Pan minister Szilagy nie określa ściśL poję
cia prawnego w tej nstawie, — o zbytniem 
traktowania i ugaszczania napitkiem i jadłem, i 
ta właśnie olbrzymi leży błąd, bo nie wiadomo, 
gdzie p r a w n e  p o j ę c i e  w tym przedmiocie 
i w rzeczonej ustawie ora swój początek i ko 
niec. Ten brak określnika sprowadzi w prakty- 
cznem zastósowaniu tej ustawy tylko takie 
następstwa, że w miarę materjalnych środków i 
chęci swoich, każdy kandydujący na posła agi
tować dalej będzie, jak dotąd, a tłómaczyć się 
aawsae może najzupełniej, prawnie, że to 
.traktowanie, czy częstowanie" życzliwych  ̂mu 
wyborców, — nie przekracza ani  ̂ granic jego 
„ mo ż n o ś c i " ,  ani p o j ę c i a  jego o »zby-  
t k u “. Jakaż tu knrja królewska jest wstanie 
rozstrzygnąć, czy kandydat hr. X. lub baron 
N. wydał n a . n a p i t e k  i c z ę s t u n e k 1 wy
borców aa wiele, a a drugiej strony kandydaci 
Y. lub Z. wydali — przypuśćmy, za mało 
kiedy ustawa sama przez się nie określa gra
nic, — knrja zaś po obadaniu stanu rzeczy 
przekonywa się n. p., że temu fundusze na cele 
wyborcze tyle, a owemu tyle wydać pozwa
lają?... Projekt więc do tej ustawy jest — zda
niem mojem — chybiony.

Drugim błędem jest niezaprzeczenie powie
rzenie kaijom sądowym kontroli nad wyborami 
a pominięciem samejże izby sejmowej jako naj- 
wyissej władzy ustawodawczej w państw.*, któ
rej edynie atrybucją była dotychczas kontrola 
wyborfw i wyrokowanie w tym względzie. Pro, W # " y — ttOWBUlW TT Kju* ”  ‘
j®kt tej ustawy znajduje w ielu bardzo pizeei- 
w ników  w izbie i  zdaję się, żc je że li przyjęty
zostanie to w każdym  razie gruntow nie zrefor
m ow any i zm odyfikowany przez specjalną ko 
misję, w ybraną  z 30 członków izby.

Ń a W ęgrzech w ogólności tw óicam . ustaw  
rządow ych są zazw yczaj ludzie, nie m ający przy- 
b liśonych naw et pojęć o rzeczyw istym  stanie sto 
e a u o w  i po trzeb  społecznych. W  ustawach, w 
ostatnich czasach  p rzed łożonych , sankcj >nowa- 
nych lub  w życie  w prow adzonych — przebija 
w yłącznie rządow e pojęcie o ide, państwowej. 
B i-d  „ W  W .  nanem , s ta ra  się o scentrahzo-

W
R aąd chce być panem ,
wanie całej w ładzy  i « ły  wykonawczej

pragnie j a t  J
zewnątrz Węgrom opinję silnego p&ós.wa środ 
kowo-enropejskiego, z któremby polityka euro
pejska i międzynarodowa dyplomacja, nawet w 
stosunku do całej monarchji austrjacko w ęgier
skiej, specjalnie licsyć się musiała.

Cały program wewnętrznej gospodarki po
lega na upaństwowieniu wszystkiego, co się tylko 
da. Idzie się do tego cela drogą nie bardzo au
tonomiczną, częstokroć tak absolntycznie i po 
„snłdncku", że najabsolutyczniejsze państwa z 
i< ti iv * p rządzeniami — giną wobec akcji rzą
dowej  na W ęgrsech.

Coraz to więcej nabieramy tu wszyscy  
przekonania, te  pojęcie „o w o l n o ś c i  o b y w a 
t e l s k i e j "  na W ęgrzech ruguje Bię powoli,

je ż e li w eźm iem y na uw agę je szcze  i ten pew nik, że 
stosunki m aterjalne, a w ięc i bytu codziennego, 
co raz to są cięższe na W ęgrzech , co niew ątpli
w ie w p ły w a na ducha narodu niekorzystnie, to i 
p rzy zn acie  mi, że mam pew ną rację  do tw ier
dzenia, iż te okrzyczan e „ w o l n e  W ę g r y "  —  
w krótce zmienią się do gruntu. Pow olną a ciągłą  
tę metamorfozę spostrzegamy ju ż  w  stolicy W ę 
gier, na zebraniach p u b liczn ych , w ieezorach to
w arzyskich, w k lu b a ch  i w szędzie, gdzie tylko  
zbierają się k o ła  tow arzyskie, niegdyś tak we
sołe i swobodne, ja i  może nigdzie na świecie. 
A  wszędzie sły c h a ć  się d ają u tyskiw an ia na rząd, 
który powoli aie system atycznie id ąc w k ie ru n k u  
wytkniętego z gó ry program u, u kró ca „g w aran 
towaną" narodow i wolność, utrudnia w a ru n k i je 
go b ytu  podatkami, ja k ie  egzekw uje w b arb a
rz y ń s k i nieraz sposób, nie do uw ierzen ia ostry, 
n ie lu d z k i i bezw zględny, n iszcząc i ru jn u ją c  
ostatni dobytek dom owy mozolnie pracującego  
społeczeństw a

W spom niawszy ogólnikowo o rządzie i jego 
program ie, zaznaczyć muszę, że gabinet dzisiej
szy posiada bardzo zdolnych ludzi, m łodych i 
energicznych ministrów, znakom itych może adm i
nistratorów i reformatorów, ale są to nowicjusze, 
którzy  samodzielnie swojemi m inisterjalnym i re 
sortami rządząc, m ijają się częstokroć z prakty- 
cznością i doniosłością, temi podw alinam i każdej 
ustawy.

Toż samo b ra k  gabinetow i dzisiejszem u zdol
nego kierow nika P ok ładane  w panu Szaparym  
nadzieje, zawiodły najzupełniej, irz y p u i .czano , 
że h rab ia  S zapary , po ty lu  la tach  p rak ty k i i 
czynnej służby, raz  jak o  w ęgierski m inister finan
sów, to znowu dw ukrotnie jako  m inister dla spraw 
w ew nętrznych państw a, wreszcie jak o  szet d a 
wniej złączonych te k  m inisterstw a rolnictw a i han
dlu, będzie m ógł zastąpić znienawidzonego osta
tnim i czasy „ b i a ł e g o  s ł o n i a  r z ą d o w e -  
g  o", ja k  tu  powszechnie K olom ana T issę nazy 
wają. Tym czasem  dzisiejsza sy tuacja parlam en
ta rn a  najlepsze daje świadectwo, że h r. Szapary  
nie dorósł bynajm niej ai i jako  kierow nik, ani 
ako mąż stanu  i polityk, T iszy , a już jak o  szef 

gabinetu stw ierdza na  każdym  ir o k u  swoją nie
udolność do zarządu  i różni się tem  od swego 
poprzednika, że k iedy ten ostatni rządził i k ie 
row ał rzeczyw iście spraw am i gabinetu umie
ję tn ie  i osobiście, to w parlam encie m iał rzeczy
wistą większość za sobą, nie sztucznie pozyski
waną, od chwili do chwili d la  tej lu k  owej usta
w y rządowej. T isza taktem  swym  j  sprytem  po
litycznym  w zdum ienie i podziw nieraz wprow a
dzał otoczenie i zyskiw ał naturalni, sym patję ca
ły ch  setek  osób w izbie i te w łaśnie przym ioty 
osobiste byłego szef* u trzym ały  go przez lat 
piętnaście na stanow isku m inistra-prezydenta, gdy 
tym czasem  dzisiejszy S zapary  ani zdolności, 
ani sprytu , ani tak tu  nie posiada i g d yby  otocze
nie jego z foteli m inisterjalnych ustąpi chciało, 
natenczas ta  polityczna nieudolność hr. Szapą- 
ry ’ego w całej swej nagości św iatu okazaćby  się 
m usiała.

H r. S zapary  chce „a  tout p n x * zaznaczyć 
swoje panow anie na W ęgrzech, ca łym  szeregiem  
ustaw , rozporządzeń, .reform i noininacyj, szybko 
po sobie następujących, G orączkow a ta  jednak 
działalność nakazuje wnioskować, że hr. Szapa
ry  musi ulż przew idyw ać zbliżającą się chwilę,
k tó ra  d lań  złowieszcze „am en“ na pań^w ^w ym

j e w s k i ,  jego zastępcą ko. arcybiskup  I s s a 
k o w i  c z, jako znający dobrze język  łuski, 
k tó ry  będzie językiem  obrad  i głosowań synodu. 
Duchowieństwo obrządku  łacińskiego i orm iań
skiego będzie mogło uczestniczyć, jak o  goście, 
ty lko na posiedzeniach Bolennych, k tóre będą się 
odbyw ać w cerkw i sem inarzyckiej, gdzie nie 
będzie już żadnej dyskusji, tylko głosowanie. 
Posiedzenia i n a rad y  sekcyjne (cztery  sekcje) 
będa się odbyw ać w m uzeach sem inarzyckich. 
Papież je s t za najw iększą wolnością słowa i 
n ik t za swoje zdanie nie może być pociąganym 
do odpowiedzialności, chybaby  naruszy ł dogmata  
in  rebus fidei et morum. O zaprow adzeniu celi
ba tu  n a w e t  m o w y  n i e  b ę d z i e .  W szyscy  
m uszą naprzód złożyć professionem  fidei ju x ta  
Tridentinum . Księży będzie 154. Z e świeckich 
będą uczestniczyć jedyn ie  pp W ładysław  F  e- 
d o r o w i c z ,  dr.  S z a r a n i e w i c z  i dr.  H a n 
k i  e w i c z.

N a pierw szem posiedzeniu solennem odczy- } 
taną  zo ,tanie ba lia  papieska, k tó ra  zatw ierdza 
i odnaw ia w szelkie swubody i właściwości ko
ścioła ruskiego od soboru florenckiego aż do d e 
kretów  papieży K lem ensa X III., B enedykta  
X IV ., G rzegorza X V I. i P iusa IX .

S tud ja  teologiczne m ają być znacznie zrefor 
mowane w k ie runku  p rak tycznym  i teoretycznym  
i powiększone, a ponieważ stndjnm  teologiczne 
odbyw a się razem  dla kandydatów  w szystkich 
trzech  obrządków  na uniw ersytecie, a na zamie
rzone reform y potrzebną jest zgodność w szystkich 
biskupów , przeto choć jedyn ie  dla inform acyj 
wyższy k le r  łaciński i orm iański będzie dopu
szczony do u c z e s tn ic z k a , ja k o  goście bez żadne
go votum  na dotyczące posiedzenia solenne. P ro 
fesorowie teologji bez różnicy ob rządku  będą 
grem ialnie dopuszczani jedyn ie  na te posiedzenia 
sekcyjne, na  k tó rych  będą się toczyć narady  o 
stud jach  teologicznych

Po zakończeniu synodów ogłosi delegat pa
pieski mnóstwo odznaczeń papieskich.

zegarze oznaczy. T u  bowiem naw et w n a jb liż sz e m  
otoczenia m in istra-prezydenta  głoszą bez ta je 
m nicy, że jego panowanie roku już naw et nie 
potrw a, a w szakże przysłow ie „vox populi, vox 
D e iu spraw dzało się już  częstokroć naw et w sto
sunkach m inisterjalnego gabinetu  węgierskiego.

Sejm obraduje  nad poszczególnymi p arag ra
fami ustaw y o a d m i n i s t r a c j i  k o m i t a t ó w .  
Ju ż  przy ty tnie 22 mówców zabierało  głos. P rzy  
obecnym  pierw szym  paragrafie ustaw y (o nomi
nacji urzędników ), deba ta  potrw a jeszcze dłużej, 
bo mówców przeciw  tem u paragrafowi zapisało 
się 36, a za tym  paragrafem  przem awiać będzie 
6 l i b e r a ł ó w . "  „Opozycjoniści" m ają ta k  świe
tnie w łonie swoim zorganizowaną „obstrukcję" 
parlam entarną, że sejm królew ski chyba ani na 
chwilę przez całe  półtora roku  zam kniętym  nie 
będzie i w yłącznie obradow ać będzie zmuszony 
nad  pomienioną ustaw ą i nad projektam i ustaw 

uzupełn iających" (ustaw a „ s ą d o w a "  i ustaw* 
" f i n a n s o w a " )  pro jek t „a d m i n i  s t  r a  c j i  ko-

m i t  Tym czasem  prow okacje i pojedynki sypią 
się, ja k  z rogu obfitości Osobiste u razy  . bono- 
rowe ich załatw ien ia są na  porządku  dziennym . 
Polonji, U gron, V ecsey, P asm andy , a z przeci 
wnej strony red ak to r N cnizetu  („N arodu  ), s a 
wny w całym  k ra jtt szerm ierz w po jedynkacn  
pan G ajary , oto paczka, k tó ra  do boju, za p ier 
wszą lepszą drobnostkę gotowa w każdej chwih. 
Dzisiejsze debaty  i ścierania się „ s z o w i n i s t ó w  
(lewica) i „ m a  m e  l u k  ó w " (praw ica), d i ią  d u 
żo m aterjału  do w ycieczek osobistych, kończą
cych się zw ykle mieczem lub bronią palną w 
koszarach albo salach, na cele pojedynków  w y
najm ow anych.

W tych dniach m a podać .ewioa do rąk  
Szapary 'ego  podpisaną p rzez studw unastu  posłów 
petycję do kró la  o rozw iązanie sejmn, celem d a 
nia czasu posłom do rozejrzenia się m iędzy 285 
paragrafam i ustaw y N aturalnie, że to m anew r 
zo strony opozycji. Z  drugiej strony nie ulega 
wątpliwości, że petycja pozostanie bez skutku, 
boć wiadomą je s t rzeczą, że to ostatni* sesja w 
kadencji sejmowej — i jak o  tak a  musi pierwej 
uchw alić b u d ż e t  na  rok  1892. P rzed  uchw ale
niem budżetu  na podstawie istniejących praw , 
sejm  królew ski rozw iązanym  być nie może, a 
do d eb a t nad  budżetem  jeszcze u  nas daleko, 
bardzo daleko. Nie mniej w szelako petycja  ma 
być przy  akom panjam encie i p rzy b u k u  i 
t r z a s k u  „ p i s t o l e t o w y c h  m ó w e k "  opozy
cji w ręczona na jednem  z pierw szych posiedzeń 
przyszłego tygodnia. C iekawe to będzie widowi
sko niewątpliwie i zdam  W am o niem w swoim 
czasie spraw ę. Pobóg.

Grecko-katolicki synod prowincjonalny
we Lwowie.

Grecko-katolicki synod prowincjonalny we 
Lwowie zbierze^ się dnia 20 września, albo w 
pierwszych dniach października, jeżeli formal
ności zwołania synodu (wybory, doręczenia itp.) 
nie m ogłyby być do d. 30. września uskutecznio
ne. D otyczący dekret pt 1 pisał papież dnia >8. 
b. m. Przewodniczyć będzie ks. metropolita 
S e m b r a t o w i c z ,  który do tego czasu otrzy
ma zapewne tytuł patrjarchy cum omnibus, j uri. 
bus et p riv ilfg iis  t  hononbus  (ze wszystkiemi 
prawami, przywilejami i zaszczytami). Delega
tem papieskim będzie książę kardynał D n n a -

Z  k ra jo w yc h  zd ro jo w isk .
Truskawiac w lipcu.

T r u s k a w i e c  należy teraz bezsprzecznie do 
przyjemniejszych miejsc zdrojowych, jakie w amii 
mamy. Ostatnimi czasy widać tu ogromny postęp 
w rozwoju tego zakładu. Wiadomo, że właścicielem 
zdrojowiska jest ks. Adam Sapieha, który nie szczę 
dzi kosztów d li upiększenia i urządzenia nowych bu
dynków i ogrodów spacerowych dla wygody i przy
jemności bawiących tu  gości. Trubkawiec leży w roz 
kosznej dolinie, otoozonej naokoło gęstym lasem świer
kowym, którogo woń rozchodzi się dokoła. Kilka 
domków w stylu szwajcarskim przybyło w tym se
zonie. Jnż przy wjeźózie nader miłe wywiera Truska
wiec na widzu wrażenie; rozścielają się przed jego 
okiem góry pokryte lasem, nieco dalej oiągnie się 
cały szereg pięknie i gustownie zbudowanych doa- 
ków. U źródła „Marji", dokąd długa prowadzi alea, 
wysadzana wysokiemi drzewami, roi się rankiem 
mnóstwo gości; przy odgłosie muzyki piją żentyeę, 
mleko od krowy, wody mineralne, słoną wodę tego 
źródła, którego zdrój mieści się w pięknym żelaznym 
kiosku z pompą systemu Toliera' wyżej za deptakiem 
założono ogród, który z czasem będzie nader miłem 
miejsoem spacerowem ■ dziś ogród ten na wzgórku 
jest jeszcze młody. Solanka jest tu najsilniejsza i pod 
tym względem dorównywa Truskawiec Karlsbadowi i 
Marienbadowi To też chorzy znaj dam tu prawdziwą 
i skuteczną pcmoc. Goście kąpielowi nie nudzą się 
też wcale: koncerta, wieczorki z tańcami odbywają, 
się w każdą nied.ielę. W najbliższą niedzielę ma się 
odbyć znowu koncert śpiewaczki, panny Wolskiej. 
Dotychczas bawi tu 700 osób, a więc mniej trochę, 
jak minionego roku. Powodem tego była nieustająca 
prawie dotychczas słota — ale z ustalającą się po 
goda — mamy nadzieję — że i to się poprawi. 
W r.hwili, kiedy to piszę, goście ciągle nadjeżdżają, 
a przy stałej pogodzie cyfra gości dojdzie z pewnością 
do 1500. Założono tu także czytelnię dla pań, czego 
przedtem nio było. Restauracja tania i dobra także i 
kupcy chrześcjańscy jak p. Edw. Hellv ig ze Lwowa 
i inni. mają tu swoje towary, cc gości zadowala 
I biedni mają tu znaczną ulgę> tym dostarcza zarząd 
w 1 . i 3 . sezonie po 250 bezpła'nych biletów i ty
leż po cenie zniżonej. W ogóle Truski wiec z każdym 
rokiem się rozwija i podnosi, przedstawia się rzeczy
wiście dodatnio i dla oka nader ponętnie, a pobyt tu 
dla każdego przyjemnym być musi. Z pomiędzy ba
wiących tu do dnia dzisiejszego, not ujemy następu
jąco nazwiska p p .: hr. Siemieński Lewicki Wilhelm,
hrabina Brunicka, lir. Drohojewska, haron Ęapn 
ze żoną, br. Dzieduszycey, bisknp przemyski Solec i, 
Budzynowscy, Marynowscy,' Kozłowieccy i wielu 
innych.

Z prowincji.
(IK S .)  Rzeszów d. 24. lipca. [Bezkrólowie 

i rządy w mieść e.) Po ustąpieniu z krzesła bur 
mistrzowskiego powszechnie znanego i wielce szano
wanego pana Pogonowskiego, zażegnana niedawno 
burza w stosunkach i radzie miejskiej, na nowo nad 
ciągnęła i rozpostarła sw»j groźny całun nad biednem 
noszem miastem.

Bezwzględne a tendencyjne postępowanie przewo
dników partji izraełickiej, podsycane, ze wstydem wy
znać trzeba, przez kilku naszych współobywateli Ka
tolików, dzierżących razem berło rządów w mieście, 
a złączonych „ringiem " kasy oszczędności, z którego 
to urzędowania ciągną niepomierne korzyści mate
rjalne, zmusiło p. Pogonowskiego do wniesienia rezy
gnacji z godności burm istrza, a w ślad tegoż do 
ustąpienia i.rona kwiatu inteligencji radnych, wybra
nych z koła I  wraz z zastępcami.

Mandaty złożyli pp. dr. Stanisław Jabłoński, 
pryma.jusz szpitala powszechnego, Władysław Lercel, 
dyrektor gimnazjalny, Teofil Hanasiewicz, radca są
dowy, ks. Stanisław Gryziecki, kanonik i katecheta 
gimnazjalny, Edward Array, w asciciei drukarni, 
Teodor Stachowicz, sekretarz rady sądu obwodowego, 
Ludwik Holzer, budowniczy, Piotr Cetnarowski, pro
fesor gimnazjalny, wreszcie z koła III. p Leon 
Schott, dyrektor towarzystwa zaliczkowego, który 
przez lat 35 wysługiwał sig miastu.

Skoro t prawa rezygnacji przyszła na porządek 
dzienny pod obradę, pokazało się, że kilku pp. ra
dnych, mimo, że rezygnację podpisali, zapewn- z żalu 
za tą godnością, ulegając namowie i obietnicom pro- 

, wodyrów izraeliekieb, rezygnację cofnęli. Postępowa 
nie tego rodzaju i ocenienie tej ofiarności, pozostawić 

j należy opinji publicznej; — dla ekskolegów pozostał 
I rumieniec wstydu, a wskazówka na przyszłość, z ja- 
! kimi żywiołami liczyć si^ wypada. Wreszcie sąd 
* należy do wyborców, którzy zapewne przy najbliż

szej sposobności zapatrywaniu swemu dadzą dobitny 
wyraz.

Uchwałę lady miejskiej, przyjmującą rezygnację 
wyżej wymienionych, tutejsze starostwo zniosło, a to

2 powodu, że na to posiedzenie zawezwano i zastęp
ców radnych koła II. i III. To też zebranych 21 
radnych na posiedzeniu dnia 16. b. m. uchwaliło 
rezygnację, naturalnie bez „solidarystów uciekinierów", 
przyjąć. Wskutek tego muszą być przeprowadzone 
najpierw uzupełniające wybory koła I., a następnie 
może przyjść do wyboru burmistrza.

P. Pogonowski złożył urzędowanie, które teraz 
spoczywa w rękach dr. Fechtdegena, w sferach sądo
wych dobrze znanego adwokata.

Sprawy miasta ulegają traktowaniu macoszemu, 
jednostronnemu, a to dla tego, że dzierżą rządy ćwaj 
izraeliccy prowodyrzy, po za którymi falanga staro- 
wierców w hałatach, wreszcie kilku niewyraźnych ka
tolików, zawsze gotowych do kiwania głowami. — 
Że się tak dzieje, dowodem tego najnowszy rezul
tat potwierdzenia oferty na budowę koszar dla obrony 
krajowej spółce, do której musiano przyjąć pana 
Branda, szwagra p. dr. Fechtdegena, wreszcie go 
śeinne przyjęcie wygnańców izraelitów z Rosji, któ
rych codziennie garstka przybywa. Na to winno 
starostwo baczną zwrócić uwagę.

Czekamy spokojnie nowych wyborów uzupełnia
jących do I. k iła , a spodziew: ć się należy, że 
wobec stosunków, zachodzących tak jakskrawo w mie
ście, wskutek kiórych inteligencja ustąpiła z krzeseł 
radzieckich, wyborcy dając wotum ufności tym mę
żom, wybiorą ich ponownie, a to dla tego, by 
rządzącemu prądowi > dać wskazówkę, że „źle się 
bawicie".

KRONIKA.

Zin’i.a n a ^ ł ! 8n0ŚCi Pobra Zatwarnicę, w p o w ie j
cie liskim, obszarn plze3z| 0 5 .000 morgow nahw 
onegdaj od pp. Mullera i Klosego hr. Edward M y - '
cielski.

Z Krakowa donoszą o dowcipnych żartach, nu-; 
nych w obieg podczas świezo odbytego tam zja-' 

zdu lekarzy i przyrodników. Dr. j ^ / o c h o r o w  cz
przez dwa posiedzenia wyb.erany był na pm w odni_ 
czącego sekcji p sy ch o log icznej. ^  pracownik na
niwie teorji hypnot./, . > i" %wania^ uczuć jak
wiadomo me cieszy się przychylnością pośród kóc 
lekarzy. Z tego skorzystali zwolennicy -,adaPń Qeh 
wiczi’ i dowodzą przeciwnikom, iż wyb0ry 0we bvłv 
doświadczeniami tylko, z góry zaP0wiedzianemi rjr 
Ochorowicz miał zapewniać, iż członków 0wej o t •' 
magnetyczną siłą zniewoli do posłuszeństwa swojemu 
żądaniu i to mu się doskonale powiodło. Media 
kolegów złożone, stwierdziły powagę metody.

D rugim  w esołym  epizodem naukowego zjazdu 
było przypisyw anie dyrektorow i w ystawy pi zyrodni 
czo-lekarskiej, drowi M ichałow i Śliwińskiem u, Wypo. 
w iadane jakoby na publiczncm  posiedzeniu u sp ran ia , 
dliw ienie, iż Y m ite t sędziów zbyt ma}0 nagród W  
staw com  m ógł przyznać, ponieważ nagród było tylko 
399, a w ystaw ców  400. Jeden p o m in ięć  budzi wiel
kie w spółczncie.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks 
S a n g u s z k o  i członek Wydziału krajowego We r e -  
s z c z y ń s k i  powrócili z lustracji robót nadwiślań 
skich. Ks. marszałka w podróży tej serdecznie przyj
mowano w Radomyślu nad Sanem i Tarnobrzegu. 
W Radomyślu witał marszałka ks. Wojciech Sapecki, 
a w Tarnobrzegu prezes rady pow. p. Horodyuski i 
hr. J. Tarnowski. Marszałek obejrzał regulację rzeki 
Trześniówki i rzeki Łęgu.

Nekrologja. Marceli Wojdf f ,  doktor medycyny, 
oficer z r. 1863, zmarł w Krakowie d. 25. bm. — 
Witold C i s z k i e w i c z ,  uczeń szkoły rolniczej w 
Czernichowie, przeżywszy lat 20, zmarł tam d. 25. bm. 
— Luiza z Piaseckich B i e l e s z o w a ,  żona urzędnika 
rach. namiestnictwa, a lórna prezydenta kołomyjskiego 
sądu obwodowego, zmarła d. 27. bm. w Kołomyi, 
przeżywszy lat 30.

t  Baron Józef Schenk, członek izby panów, 
zmarł onegdaj wieczór w Baden pod Wiedniem. Uro
dził się 5. sierpnia 1813 r. w Ołomuńcu, jako syn 
majora, który w r. 1844 został podniesiony do stanu 
szlacheckiego. Po ukończeniu studjów prawniozych
1 uzyskaniu stopnia doktora praw, wstąpił do służby 
państwowej jako urzędnik sądowy, był przez kilka 
lat czynny w Tarnopolu, został następnie prezyden
tem sądu obwodowego w Stanisławowie, a później w 
Czerniowcach, poezem powołany został na posadę 
prezydenta wyższego sadu krajowego we Lwowie. 
Zmarły był kawalerem orderu żelaznej korony III. kl., 
krzyża komandorskiego orderu Franciszka Józefa, po
siadał dalej godność tajnego radcy i krzyż koman
dorski orderu Leopolda. W r. 1879 otrzymał tytnł 
barona, a w r. 1882 wielki krzyż orderu Franciszka 
Józefa. Był także honorowym obywatelem m iast: Czer- 
niowce, Kołomyja, Brzeżany i Sanok. Do izby panów 
należał od roku 1887 jako di żywotni członek i przy
łączył się tam do partji środka.

Kalendarz, środa (29.): Marty P. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 37, zachód o godzinie 7. 
minut 33.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować t,a 
kozły (rogacze), ptaotwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 25. bm.
pobłogosław iony został w kościele OO. B ernardynów  
związek m ałżeński p. Antoniego W e r s e h l e  r a, urzę
dnika dyrekcji poczt, z panną A ntoniną S c h u l t i s .

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Hischa Schwarza, stałym nauczycielem religji 
mojżeszowej w szkole etatowej 4-klasowej męskiej 
w Rohatynie; Sylwestra Pawłowskiego, stałym nau
czycielem szkoły etatowej w Lipowcu; Ignaeego 
Podymowskiego w Podusowie, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Uszkowicaeh.

Promocje. Pp. Szymon Lermer, rodem z Bie- 
rzanowa w Galicji, otrzymał w tych dniach na uni
wersytecie wiedeńskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

P . Ja n  G ottfried, rodem z Dzikow a w  Galicji, 
o trzym ał d. 27 . bm . na  uniw ersytecie Jag ie ll. stopień 
doktora praw

Na kapłanów wyświęceni zostali w Przemyślu 
w dniu 19. b. m. następujący klerycy: Dziadosz
Józef, Giemza Wojciech; Heynar Józef, Knendioh 
Rajmund, Kozak Marceli, Łystawka Fre 'o is z e k , 
Mermon Tytus, Owoc Wojciech, Pawłowski Ale
ksander, PyziK Ignacy, Sidor Michał, Stankiewicz 
Stanisław, Ślepek Jędrzej Watulewicz Józef Wróbel 
Jakób, Binek Stanisław; kleryk konwentu 00 . Refor
matów Ju ljan  Krzyżanowski, z powodu braku lat 
otrzymał djakonnt.

Zamknięcie wystawy przyrodniczo - lekarskiej 
w Krakowie, odbyło się d 25. bm. Od godz. 4. po 
południu przygrywała na wystawie orkiestra „Har- 
monji." Trzykrotny odgłos dzwonka zawiadomił zwi- 
dzających wystawę o zamknięciu tejże.

Wynik egzaminu na wydziale rolniczym uniwer
sytetu Jagiellońskiego, który się odbył w dniu 21. 
bm. Z odznaczeniem zdali p p .: Kurpiński, Miezyński, 
Smiałowski. Promocję otrzymali p p .: Bniński Male- 
ezyński, Rylski, Szarkowski. Po wakacjach pozwolono 
poprawić egzamin z jednego przedmiotu dwom słu
chaczom, jeden został reprobowany na rok.

Egzam n dojrzałości w gimnazjum w Przemy
ślu, odbył się w dniach od 17. do 24. bm. p.d 
przewodnictwem radcy szkolnego, p. Jana Lewickiego. 
Do egzaminu przystąpiło 34 uczniów publicznych i
2 eki ternistów. Po nabożeństwie w sobotę 25. bm. 
nastąpiło uroczyste rozdanie świadectw. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali następujący uczniowie: 1. Abe- 
les Akiwe, 2. Baumgarten Maksymiljan, 8 . Fedowicz 
Emil, 4- Pia,a Kurol, 5. Garlicki Apolinary, 6 . Heim- 
roth Marjan, 7. Hescheles Mojżesz, 8 . Hukiewicz 
Bazyli (z odznaczeniem), 9. Iwanicki Grzegorz, 10. 
Katz Fischel, 11. Kiszakiewicz Józef, 12. Klisz Ba
zyli, 13. Kriss Benjamin, 14. Lewicki Władysław, 
1 5 . 'Litwin Walenty (z odzn.), 16. Majerski Stani 
sław, 17- Neumann Wiktor, 18. Nowak Edward, 
19. Paklikowski Zygmnnt 20. Pelczar Michał (z od
znacz.), 21. Probstein Izrael, 22. Puchalak Maciej, 
23. Schneuer Benzion, 24. Słomski Adam, 25. Zjawin 
Józef.

Pozwolono przystąpić do ponownego egzam inu 
dojrzałości po roku 4 uczniom i 4 poprav ić z je 
dnego przedm iotu  po w akacjach. Reprobow ano bez 
oznaczenia term inu  1 ucznia publicznego i 1 ekster- 
nistę. D rug i ekstern is ta  odstąp ił od egzam inu ustnego.

Uczestnicy ostatniej wycieczki polskiej do Pragi 
powrócili już do Krakowa.

Nieszczęśliwy wypadek. BawiąCej w Eymano
wie p. Kozubowej, żonie lekarza pułkowego w Przj- 
myślu, uczeń J. bawiąc się flobertem, strzelił w 
twarz. P. Kozubom a udała się do Krakowa. ab tam 
na klinice poddać s'ę chirurgicznej operacji, p o n je w a ż  
kula uwięzia w muskulitnrze poniżej ucha.

Legat hr. Branickiej. w  roku 1838 hr. Rra. 
nicka, Engelhardt z domu, zapisała 255.700 rn. n. 
poprawę losu włościan z majętrości, do ntej należą
cych. Kapitał pozostawał początkowo w ręku sukce
sorów hrabiny, a następnie przeszedł do skarbu 
Obecnio reprezentuje on sumę 523.000 rg j uszczu
plony dotąd został tylko przez wzięcie 90.840 rs. na 
kapitał zakładowy dla banku wiejskiego w BiaLj 
Cerkwi. Kapitał legowany przechodzi obecnie pod za.
rząd ministerstwa spraw wewnętrznych, które __ po.
dług Kijewlanina  —  ma „godnie" wykony wole 
testatorki.

Dostojna artystka. Arcyksiężna Stefanja * zloj a 
czynny udział w przedstawieniu amatorskiem, danin1" 
przed kilku dniami na zamku książąt Koburgskich w 
Szent Antal. Arcyksiężna odegrała jednę z główny cli 
ról w 3-aktowej komedji „Zazdrośni", napisanój przez 
damę dworu hrabinę Sermage.

RumuAski następca tronu, ks. Ferdynand, Wy. 
stosował — jak donosi L upta  —  do swego wujai 
króla Karola, list, w którym prosi go o przebaczenie 
za przykrość, jaką królowi sprawił projektem m aleń
stwa z panną Yacareseu, i projektu tego stanjwczo 
się wyrzeka.

Mor&iny gorset. W Paryżu zabawiła ogół wia
domość o amerykańskim wynalazcy, ]jtdry podał  pro
śbę o patent na gorset elektryczny, PrZysZłego stra
żnika czci i cnoty. Kobiecie wjstarcZa przyw iziać 
..aki gorset, aby być pewną swej nietykalności. Jeże
liby bowiem spróbował kto ją objąć, gorset daje za
raz znać o tem całemu światu gwizdaniem, podnbnem 
do gwizdania lokomoty. Wynalazca twierdzi podobno, 
że już trzy jego córki wyszły za mąż, dzięki właśnie 
owym głośnym sygnałom

Miasto Padwa otrzymało w tycli dniach bogaty 
spadek. Właściciel historycznej kawiarni, Pedrocchi, 
w Padwie, umarł i zapisał zakład swój miastu. Zna
czy to około 30.000 lirów rocznego dochodu. Nadto 
zapisał Pedrocchi 50.000 lirów na pomnik a a Maz- 
zini’ego, tyleż na przytulisko dla sierót i na szpital 
miejski; dalej 40.000 lirów na domy robotnicze i na 
iune humanitarne cele.

Wypadek. Stanley, jak donosi Nationaheitung  
złamał d. 25. b. m. nogę w Szwajcarji.

Piorun podczas tańca. W fieitnhau ne Mora 
wach w zajeździe miejsowym odbywały się tańce. 
Podczas zabawy zagrzmiała bnrza, le°z zgromadzeni, 
nie zważając wcale na to, bawili się dalej ochoczo 
Nagle wpada do sali przez otwarte okn„ piorun. 
Skutki jego okazały się przerażające. Jakiś^ woźnica 
poniósł śmierć na miejscu, przeszło zaś ośmdziesiąt 
osób doznało szalonego zawrotu i popadeło na ziemię. 
Po pewnym przeciągu czasu większość odzyskała 
zmysły, lecz iuni podlegli częściowemu sparaliżowaniu 
rąk i nóg.

Wiadomości osobiste. Minister handlu, margr. 
B a c ą u e h e m ,  przybył onegdaj rano w towarzystwie 
radcy ministerjalnego Korbera z Krakowa do naszego 
miasta, spożył na dworcu śniadanie, poczem udał się 
pooiągiem kurjerskim w dalszą podróż do Czemio- 
wiec.

W miejskim zakładzie sieról będzie z dniem 
1. września rb. około 24 opróżnionych miejsc do 
obsadzenia. Do zakładi tego przyjęte być mogą dzieci 
obojga p łc i: a) ubogie; b) nie dotknięte ułomnością; 
c) wyzrania chrześcjańskiego; d) osierocone po obojgu 
rodzicach, a w przypadkach na szczególne uwzglę
dnienie zasługujących, także po ojon lub matce;
e) w wieku niemniej, jak ukońuzonyoh lat 6, jeżeli 
są zdolne do pobierania nauki, w ogóle zaś niemniej, 
jak ukończonych lat 7, nie więcej nad lat 10 mające;
f) do gminy miasta Lwowa przynależne, wyjątków,, 
zaś, a to w braku kompetentów, łączących w sobie 
powyższe warunki, także dzieci nietutejsze, których 
rodzice przez dłuższy czas we Lwowie zamieszkiwali. 
— Podania, zaopatrzone w lależyte dowody, wnie
sione być mają do magistratu najdalej 1*5. sierpnia 
1891 roku.

Szton królowej Leszczyński^- Dyrektor men
nicy paryskiej nadesłał w tych dniach znanemu ar
cheologowi drowi Rewolińskiemu w Radomiu, kilka 
sztuk sztonów do gry z herbami polskiem, i mono
gram 3m Marji Leszczyńskiej. Jest lo 3 7 . szton z 
owych czasów, nigdzie nie opisany, a Wybity stem
plem, znalezionym w mennicy paryskiej.

Znaczenie 8nu. W czasopiśmie niemieckiem 
Arzt. doktor Cold zwraca uwagę, że bardzo wiele 
chorób, nerwowych zwłaszcza, ludzie oh»enie zawdzię
czać winni temu, że od kolebki nieledwie aż do zgonu 
sypiiiją mniej, niż potrzeba. Zdaniem j eS°, najzdrowiej 
wyrastają te dzieci, które po urodzeniu spją oiągń‘> 
budząc się tylko do ssania. Dohrzs jest, jeżeli dziecko 
aż do 7  lat sypia tyle, ile zechce. Ale nc* tego wieku 
począwszy, rzadko które już zaznaje prawdziw®£o wy- 
wczasu. Chodzi najpierw d° szkółki, pote® 
zjum i uniwersytetu i tu życie pełne ślęczenia i 
pracy nie pozwala mu już Wysypjać się dostatecznie, 
to jest 1 0 — 11 godzin na dobę. Rza<lko który stu
dent dziś sypia 8 -—9 godzin. Sześć, siedm godzin 
stanowi nieledwie masimum. Ta pry^acja snu powa: 
duje znużenie i zaburzenia ^  systemie nerwe* t u i  
w mózgu, które, nie mając odpowiedniego wypoczyn
ku, nie mogą praw.dłowo funkcjonować, zniechęcają 
do pracy, dają uczucie niezadowolenia z siebie samego 
i wyzuwają z umysłowej energji i duoha^ inicjatywy.

Recepta znachora. Dziennik Łódzki podaje 
dosłowną kopję „recepty," napi&anej przez pewnego 
znachora” w okolicach Łodzi- Brzmi ona ta k : „trę
dowatego ziela ćwierć fonta, kórpiko ćwierć fonta, be- 
toniki gaść, krawnikow gaść, belicy szary gaść, kła. 
dzone w gai czek i nalewane wody rzodłowy spromie.

i
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\  a®Jaea największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaldów, biodzny systemu Jagera, kaloszy rosyjsklth, 
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nia pół kwany i to ma się gotować podspołem, Ce- 
głe nową opalić na czerwono i położyć na polewanie 
tiułe i tych zioło w polewać nate Cegłe i na pażuć 
siu oddoló (ponapozenió zaraz poboczne pencznie) nyr- 
•we maci zap1 rubla, octo rymatycznego pół kwaterek, 
kamforowego spryto półkwatek, francóski terpetyny 
półkwat-^rek do kópy złączyć i rozgrzewać mocno cie
płem i smarować całką gdzie boli (te zioła które by
ły donapazania włożyć w rądelek i do tego belicy 
gaść piełenio gaść i tłóczó dwie łyski kładzone w 
rądelek kropione troce octem trochę mlekiem i piazy 
mocno i przykładać ol bokó od boko to robie pare 
razy ko drugim wysmarowanio) lebiotki niebieski za 
13 groszy, rabanzy kozeń za 10 gioszy i koperkó; 
za 6 groszy, “i to gotować i to pic naczo po dwie 
śklonki i to osłodzić cukrem owsianem (Wina fran- 
cotkiego półkwarty kropli Wojciechowe, za 20 gro
szy i do kieliszka wina przylewać kropli po ó i wo
dy letni po dwie kropelki i to pić pokieliszkó zapół- 
godziny po tych ziółkach) roshodniku półkwarty za
jęczego skrornó trochę hożego drzewka gaść soli lą- 
berski, za 0 groszy. Kładzone w rądelek skropio- 
nem i ymatycznem octem i prażyć mocno i przykła
dać na głowę."

Zdaje się. że pacjent dostanie przedewszystkiem 
bólu głowy, po przeczytaniu takiej recepty

Oświata W Afryce. Szkoły Indowe w Kame
runie rozwijają coraz szerszą działalność. Uczniów do
starcza ludność miejscowa * dzieci oficjalistów, oraz 
urzędników, z Niemiec nasłanych; językiem wykła
dowym jest niemiecki, a uczą, rzecz prosta, nauczy
ciele Niemcy, których tymi dniami świeży zastęp zo
stał odkomenderowany z ojczyzny do kolonij. Zobo
wiązują się oni na przeciąg pięcioletni, pobierając 
pensję trzykrotnie powiększoną. Między świeżo w>- 
t lanymi znajdują się również i nauczyciel Trzeciak 
ze Szlązka.

Od komitetu „Koła artystyczno-literackiego" 
krakowskiego otrzymnjemy następującą odezwę: 
„Koło artystyczno-literackie" krakowskie, wspólnie z 
„Kołem arlystyczno-literackiem" lwowskiem, postano
wiło wziąć iuicjatywę w urządzeniu wielkiej wycie
czki inteligencji polskiej do Pragi. Nie wątpiąc, że 
inicjatywa ta spotka się z uznaniem i poparciem sze
rokich kół. społeczeństwa, komitet „Koła" zwraca się 
niniejszem do wszystkich instymcyj i koipon.cyj inte
ligencji polskiej z zaproszeniem do wzięcia udziału w 
wycieczce. W szczególności mamy zaszczyt zaprosić:
1 . członków rad miejskich lwowskiej i krakowskiej,
2 . profesorów obu uniwersytetów i politechniki lwo
wskiej, 3. członków Wydziałów powiatowych, Towa
rzystw rolniczych, Izb adwokackich i notarjalnych. 
Towarzystw naukowych, technicznych, muzycznych i
1 .  p. 4 profesorów szkoły s z t u k  pięknych, gimnazj w  
i seminarjów nauczycielskich, szkoły techniczno-prze- 
mysłowej, szkół r o ln i c z y c h ,  gospodarstwa leśnego i 
w e t e r y n a r y j n ą ! ,  5 urzędników władz rządowych, au- 
i ulicznych i instytucyj finansowych.

W wycieczce wziąć mogą udział, prócz literatów 
i artystów, oraz członków wyżej wymienionych insty- 
tncyj i korporacyj, osoby, które otrzymają cd komitetu 
zaproszenia; Wieszcie osoby, zapisane przez członków 
obn „Kół literackich", lub też przez osoby zaproszo
ne. Aby wycieczce zapewnić charakter odrębny wycie
czki inteligencji polskiej, komitet zawiązał stosunki z 
instytucjami i Towarzystwami czeskiemi, tak, aby lu
dzie jednych zawodów obu narodowości mogli się po
gna, j zawiązać ze sobą ściślejsze stosunki. Wycieczka 
wyruszy z Krakowa w dniu 14. sierpnia rano.

Pragnąc zostawić zupełną swobodę uczestnikom 
wycieczki, komUet -wycieczkowy Die ustanawia ryczał- 

. towej sumy tn> cały pobjt w Pradze, lecz pobiera 
tyłJu jwrot kosztów: za zD>żoną jazdę kolejową
B K r a k o w a  do P ł m  i i ajujawsAt .m»źiur «a
dni 14), za wspólny obja* podczas podroży w Przy
rowie, za wspólny oljad w dzień zwidzenia wystawy 
(na który zaproszone będą wybitniejsze czeskie oso
bistości), oraz na pokrycie kosztów jednorazowego 
wstępu na wystaw i wspólnych drobnych wydatków. 

l Na to wszystko składa każdy uczestnik, jadący trze- 
i eią klasą 16 zł., jadący zaś drugą 24 zł. Zaprosze

nia łyezą się nietylko osób zaproszonych, ale i ich 
rodzin —  liczny ndzia1 pań jest ze wszech miar po
żądany. Komitet postarał się 0 dokładny spis mie
szkań na wszystkie ceny, oraz 0 liczne udogodnienia, 
jak naprzykład o bilety na przedstawienia, urządzone 
specjalnie dla członków wycieczki w Narodowym tea
trze czeskim.

Zapisyw ać się możną codziennie od godz. 7 — 9 
wieczorem w Kole artystyczno-literaekiem  krakow skiem . 
(Koło lw owskie ze swej strony odpowiedni czas ozna
czy). Ostatni ttrm in  do zapisyw ania się i sk ładania 
kwoty powyżej oznaczonej, ustanowiony został na 
dzień 5. sierpnia.

Licząc na to, że ogół inteligencji polskiej z uzna
niem przyjmie myśl wye;zczki, wzywa komitet wszy
stkich życzliwych O najgorliwsze poparcie usiłowań 
przez jednanie wycieczce jak największej lii-.zby ucze
stników, aby stała się ona wyrazem poważnej i ogól
nej B y m p a t j i  inteligencji polskiej dla szlachetnych 
usiłowań i cywilizacyjnego postępu pobratymczego 
nam narodu czeskiego.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we środę w Tea

trze letnim po trzeci „Bajadera", krotoehwila 
w 3 akiach Horner a , jutro we czwartek po raz 
czwarty „Koko", farsa ze śpiewami i baletem w 5. 
aktach Charville’a, Grange a i Delacour’a. Dziewiąty 
występ ensemblu baletowego opery della Scala 
w Medjolanie, ?. mianowicie: panny Erminy Seregni, 
primaballeriny i baletnic panien • Emilji Schena, 
ianrtty ftrp_mjnii,— Gi»y lyipaiucnti i Lartotty p a6.

soni; w ptątek wznowienie komedji w 4. aktach 
Sardou pt. „Nerwowi".

Z teatru. Ze względu na powodzenie, jakie 
miała onegdaj „Bajaderka", będzie jutro raz jeszcze 
powtórzoną. Publiczność w istocie bawiła się onegdaj 
jeszcze lepiej, jak na pierwszem przedstawieniu. Tempo 
gry było nierównie żywsze, a artyści grali z prawdzi
wym humorem.

We czwartek powtórzony będzie „Koko". a' 
w piątek wznowioną zostanie wyborna komedja „Ner
wowi".

Z nowości przygotownje się „Nagroda za cnotę", 
trzyaktową, niezmiernie wesoła farsa, jednoaktówka 
„Buty pana kapitana" i operetka w 1 akeie „Paim- 
pol i Perinette"

Na przyszły tydzień ujrzymy na scenie „Peri- 
colę" Offenbacha.

Krakowski sekretarjat Towarzystwa sztuk 
pięknych otrzymał urzędowe zawiadomienie o wyniku 
rozdania nagród w dziale polskim na wystawie ber
lińskiej. Rezultat jest następujący:

Dyplom honorowy (Ehrendiplom ) otrzymał Jó 
zef Chełmoński.

Wielki złoty medal (Staątsmedaille) otrzymał 
Józef Brandt.

Małe złote medale ot izjmal i :  1. Anna Bilińska,
2. Zdzisław Jasiński, 3. Jacek Malczewski, 4. Teodor 
Rygier, 5. Pius Weloński, 6. Kazimierz PochwaLki, 
7. Zygmunt Ajdukiewiez.

Zaszczytne uznanie (Ehrcnvolle Anerkennung
M enłion honorable) otrzymali: 1. Batowski-

Kaczor, 2. Barącz, >3. Hirszenbprg, 4. Łopieński, 
5. Piotrowski, 6 . Rysdiewicz, 7. Stachiewicz, 8 . 
Weyssenhoff, 9. Wojtowicz. — Razem nagród 18 na 
64 wystawców.

Świetre to uwieńczenie działu polskiego na wy
stawie berlińskiej, jest przeważnie zasługą p. Włady
sława Czachórskiego, który, powołany na członka 
tamtejszego ju ry , nie szczędził zabiegów i starań, 
ażeby się artystom naszym jak najwięcej dostało na
gród i odznaczeń. W uznaniu też tej niepośledniej 
jego zasługi, warszawskie Towarzystwo sztuk pięknych 
mianowało p. Czachórskiego swoim członkiem hono
rowym, dyrekcja zaś krakowskiego towarzystwa, nie 
mając, według statutu, prawa mianuwania członków 
honorowych, nchwaliła osobne dla niego podzięko 
wanie.

Ze sztuki, z Berlina pi d d. 21. bm. donoszą, 
iż lista artystów, nagrodzonych na międzynarodowej 
wystawie sztuk pięknych-, zokomunikow; na drogą te 
legraficzną7, ina jeszcze być potwierdzona przez cesa
rza Wilhelma. Podobno w liście nagrodzonych zajdą 
jeszcze pewne uzupełnienia i zmiany. Rnch sprze 
dażny w oddziale malarzy polskich, jak dotąd, jest 
niewielki; sprzedano akwarele Fałata, „Zwiastowanie" 
H. Piątkowskiego, obrazy: Kurelli, Wodzińskiego,
W. Kossaka, H. Siemiradzkiego i innych.

Konkurs dramatyczny z okJZji rastąpić mają
cego otwarcia nowego teatru w Krakowie. Prezydent 
miasta Kraków. dr. Szlachto w«ki ogłasza: Dnia 21.
maja 1889  roku rozpisany był konkurs na napisanie 
dzieła scenicznego z pierwszeństwem dla sztuki na 
tle dziejowem, mogącego być granym na wszystkich 
scenach polskich. Nagroda ofiarowana wynosi 500 zł 
wraz z narosłymi procentami od tej sumy. Termin 
konkursu upłynął z dniem 1 . października 1890 r. 
Gdy żadna z nadesłanych sztuk nie otrzymała na
grody, przeto w myśl intencji ofiarodawcy, r o z p i 

j a n y m  z o s t a j e  p o n o w n i e  k o n k u r s  (bez 
j, ograniczeń z konkursu 1 . na nap sanie sztuki mogą

cej wypełnić cały wieczór. Nagrodzonym zostanie 
utwór, który otrzyma absolutną większość i uznany 
będzie za odpowiedni do przedstawienia z otwarciem 
nowego teatru w Krakowie. W skład sądu konkur
sowego wchodzą ciz sami, eo i w  poprzednim kon
kursie, to jest pp. Adam A s n y k ,  Zygmunt C i e s z 
k o w s k i ,  Karol E s t r e i c h e r ,  Józef K o t a r b i ń 
s k i ,  Stanisław K o ź  m i a n ,  Apollo L u b i c z .  An 
toni M a ł e c k i ,  Ludwik M i c h a ł o w s k i ,  Kon
stanty P r z e z d z i e e k i ,  Henryk S i e n k i e w i c z ,  
August S o k o ł o w s k i ,  Bolesław W o ł o d k o w i c z .  
W rrzie przeszkody uczestniczenia w sądzie konkur
sowym, każdy z wyżej wymienionych ma prawo wy
znaczenia zastępcy, tak, ażeby liczba 12 nie uległa 
zmianie. Utwory wyraźnie pisane i zaopatrzone .ro
dłem, winny być nadesłane najdalej do 1. lipca 18-92 
roku na ręce dr. Karola E s t r e i eh e r a , dyrektora 
biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie. W osobnej ko
percie, na której nal«ży wypisać godło nadesłanej 
sztuki, -znajdować się powinno imię i nazwisko autora. 
Nagrodzona sztuka nio przestaje być własnością 
autora z prawem druku i pobierania tantjemy z 
przedstawień na wszystkich teatrach. Zastrzega się 
tylko pierwszeństwo przedstawienia na sceuie nowego 
krakowskiego teatru.

W Monachjum na wystawie prac uczniów aka- 
demji sztuk pięknych odznaczeni zostali d. 25. bm. 
następujący Polacy medalem srebrnym: Ignacy Ł o- 
p i e ń s k i  z Warszawy za akwaforty, wykonane w 
szkole sztycharskiej prof. Raaba i G l i c e n s t e i n  za 
rzeźbę „Mnicha*, pod kierunkiem prof.; Rumanua. 
Dyplomem pochwalnym: Sylwerjusz S a s k i  z Krakowa 
za studja malowane pod kierunkiem prof. O. Seitza; 
Władysław P o c h w a l s k i  z Krakowa, kształcący się 
pod kierownictwem prof. A. Wagnera, za studja ma
larskie ; Leon F o r t u ń s k i  za obrazy wykonane w 
kompozycyjnej szkole prof. A. Wagnera i Mikołaj 
I w a s i u k  z Gzerniowiec za studja olejne, wykonane 
pod kierunkiem prof. Liezenmayera.

P rzeg ląd p o ii ty e in y .
j * Półurzędow a Pre.s e potw ierdza, że rada  
1 państwa zbierze się w połowie październ ika i będzio

ooradow ać do końca listopada puczem rozpocznie 
się sesja sejmów krajow ych. Izbie dep. zostanie 
przedłożonym  budżet na  rok  1892 bezzw łocznie 
po uchw aleniu przez delegacje wspólnego p re li
minarza. W  kołach rządow ych spodziewają się, 
iż raz  przecie powiedzie się załatwić budżet 
przed rozpoczęciem roisu budżetowego, tern w ię
cej, iż prelim inarz na  rok  przyszły m e wiele 
będzie się różnił od tegorocznego i nie da tem 
sain ;m sposobności do szerokiej dyskusji.

* K roacka p artja  narodowa, żyw o zajm uje się 
aferą U g r  o n  U s e  1 a c , podnosząc, że tz. kw estia 
r jeck a  (fjum ańska) nic potrzebuje żadnego roz
wiązania, gdyż kw estja taka  poprostu nie fetńieje. 
Istn ia łaby  ona jedyn ie  wówczas g d yby  stosunki 
m iędzy W ęgram i i K roacją nie oyły uregulow a
ne. W spom niana partja  zazaacza na  każdym  kro
ku, że ustawodawcze prawo państwowe musi być 
respektow ane. Jeżeliby  węgierscy politycy chcieli 
obstaw ać przy przyłączenie R jeki do W ęgier, to 
stw ierdziliby odrębność K roacji, stw ierdziliby, że 
ona r ie  tw orzy z W ęgram i jedplnej całości.

J a k  wiadomo, p artja  narodow a kroacka po
zostaje w ścisłych stosunkach z rządow ą partją  
w ęgierską, czy jed n ak  i co do wspomnianej 
kwestji zapatryw ania obndwóch są te  same, o- 
każe się dopiero w przyszłości.

* Półurzędow y kom unikat berliński ośw iad
cza „W tutejszych kołach decydujących  w ca
le nie są^zaniepokojeni teatralnym  spektalem  ser
deczności rosyjsko-francuskiej. M ocarstw a trój- 
p rzym ierza od daw na przew idyw ały, że dojdzie 
do tego stopnia ścisłości przyjacielskiej i ciągle 
obserw ują z bacznością ale dotychczas żadnego 
wcale nie widzą powodu do odstępyw ania choć
by na włos od swego program u, którego celem 
utrzym anie pokoju. G dyby nie nastąp iły  de
m onstracje kronsztadzkie, b y łb y  daleko większy 
powód do zaniepokojenia się, m ożnaby bowiem 
było sądzić, iż ścisłość m iędzy Paryżem  a P e 
tersburgiem  jest już  tak  wielką, że wszeluie de
m onstracje by łyby  zbyteczne, albo też, że się 
J rancji znowu nie powiodło z umizgami u cara 
i nie widzi innej rady , jak  ty lko  na w łasną rę 
kę, bez sprzym ierzeńców , szukać aw antur. W ła
śnie ta  kordjalność między F ranc ją , a wcale nie 
gorączkow ą Rosją jest jed n ą  znowu rękoim ią 
przeciw  polityce awanturn.czej.^: ĵf

(Telegramy z innych pism.)
Praga 28. lipca. Politih ja k  najkategory- 

czniej zastrzega się przeciw  temu, aby  nie poda
wano w wątpliwość wierności ludu czeskiego dla 
cesarza i państwa, której świetne dowody złożył 
na polach licznych walk, i oświadcza, iż te dni, 
podczas k tó rych  cesarz będzie bawić w Cze
chach, aby  się przekonać o postępie czeskiej 
ku ltu ry , należeć b ęJą  do najpiękniejszych i naj
uroczystszych. jakie k iedykolw iek święcił naród 
czeski (ćr. L .)

Berlin 28. lipca Eewbsanzeiger donosi 
z Tromsoe :

Cesarz W ilhelm ma się o tyle lepiej, że 
mógł wczoraj z obandażow anem  kolanem  bawić 
na pokładź.e statku „H oheuzollern" i zasiadać 
przy wspólnym stole. W czoraj odm ówił cesarz 
osobiście modlitwy. ((?. L .)

Petersburg 28. lipca. W . ks. A leksy dał 
wczoraj na  pokładzie statku „A zja" świetny 
obiad dla adm irała  G errais, sz tab a  i kom endan
tów eskady  francuskiej.

D w ustu m arynarzy francuskich było wczo
raj z oficerami na koncercie.

A dm ira ł Geryais ma w yjechać z dppa»acją 
oficerów francuskich do M oskwy, gdzie będą uro
czyście przyjęci. ( G . L .)

Kronsztad 28. lipca. W  śniadaniu  danem  
przez adm ira ła  G erra is na pokładzie sta tku  „Ma- 
rego" wzięli udział w. ks. A leksy, adm irałow ie 
rosyjscy, kom endanci, naczelnik miasta.
* Z powodu, że m unicypalność m iasta da ła  

na cześć oficerów francuskich objad w resursie 
kupieckiej, miasto było udekorowane a na uli
cach p rzyg ryw ały  kapele wojskowe (Cr. L .j

Kassel 28 lipca. Przy w yborach do p a rla 
m entu niem ieckiego odniósł k an d y d a t stronnictw a 
narodowo-liberalnego, Endem ann, zwycięstwo nad 
k andydatem  socjalnej dem okracji. N a Ende- 
m anna oddano 10.532 głosów na  iee-o r \ wala 
9.096 gł. (O- / . )  *

Stambuł 28. lipca, Am babador tu reck i przy 
dworze angielskim , Ruvtem  pa.za k tó ry  bawi za 
urloDem we F rancji, o trzym ał polecenie, aby po
w rócił bezzwłocznie na swoje stanowisko. Z daje 
się polecenie to pozostaje w zw iązku ze spraw ą 
egipską O biega pogłoska o w ybuchu pow ażnych 
zaburzeń w Bagdadzie. (Cr. L .)

Ateny 28. lipca. Zbiegowie arm eńscy  urzą
dzili wczoraj dem onstrację jako w rocznicę za
burzeń w K um -K apu. Udali się oni przed mie
szkanie prezyden ta  stow arzyszenia konfederacji 
bałkańskiej, Bozzarisa. i wnosili na  jego  cześć 
okrzyki Policja zabroniła dem onstrantom  pocho
du przez ulice m iasta. ( G ■ L .)

m $ r s m  y  }

Czerniowce 28. lipca. M inister handlu m argr. 
B a c q u c h e m  p rzy b y ł tu  wczoraj i zam ieszkał 
u prezydenta  rządu krajowego, P a c e .  Po chwi
lowym w ypoczynku, udał sic na obejrzenie Mu 
zeum przem ysłowego,, arcybiskupiej rezydencji,
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R U C H  PO C IĄ G O W  K O LEJO W Y CH .
w ażny or: d n ia  l .  C zerw ca lS e l r . w ed łu g  z e g a ra  lw r .k . jg o .

poczty, k ilku  zak ładów  przem ysłow ych i giełdy. 
N a uwagę członka naczelnictw a tej ostatniej że 
mianowicie odnowienie trak ta tu  handlowego z Ru- 
munja podniosłoby handel zbożowy odparł Bac- 
quehem, że w ieli jeszcze czasu upłynie, zanim 
ten  trak ta t zostanie odnowiony. Dziś jedzie mini 
ster do Itadowiec,' ztarutąd  na  H orodenkę do 
Lwowa.

Prag? 28. lip<\».. W ed łu g  N urodn  L istów  
p rzy b ęd ą  w sierpniu na w ystaw ę R osjanie z K i
jow a i M oskwy. Organ m łodoczeski ośw iadcza 
p rzy  tej okazji, że ci goście będą d la Czechów 
ż e  w s z y s t k i c h  n a j m i l s i .

Karlsbad 28. lipca. M i l a n  w y jecha ł ztąd w 
dniu w czorajszym  do M oracnjum. Z tego m iasta 
uda się do Szw ajcarji na 14 dniowy pobyt.

P aryż 28. lipca. Po w izycie e sk a d ry  fra n 

cuskiej w Kronsztadzie, car p rze sła ł C a r  n u 
t o w i  g iatu iacje  telegraficzne, a ten odpow iedział 
niezw łocznie podziękow aniem .

B ukareszt 28, lipca J(zą(j rumuński w ydał 
polecenie władzom pogranicznym , aby nie w pu
szczały do Rum unji tych  wszystkich orób, które 
nie m ają paszportów, w i z o w a n y c h  p r z e z  z a 
g r a n i c z n y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  R u 
m u n j i .

M«:»W6 w fe. Upea. W KPrawie af e}ow0-urzędo- 
wej, został kontroler i respiejent z Kornoluneze jak niemniej 
komisarz z Gurahumory -'Mospendowany i uwięzi, ny Po 
nadto uwięziono w Gurahumo,a trze4  l ndfaraj4 b„?.em 
i zasekwestrowano cały ich majątek. ^

G r » C  28. lipca W Pofudniowo-styryiskich rewirach 
wigla -  jak zapowiadają -  wybuchnie s f r e j k  dnia 1. 
s ie r p n ia .

D o v e r  28, lipca. Parowiec belgijski ro 
zderzył się z nieznanym bliżej okrętem m wodach OsteJdy 
Ten ostatni zatonął. ustenay.

28. lipca. Zwyczajny profesor 
czermowieckiej, dr. Henryk S i n e e r ,  został mianowany 
profesorem prawa kanonu-znego na uniworsyt cic w Ins- 
bruku.

O strów  m oraw sk i 28. lipca. Z powodu rzeko
mego pomniejszenia płac w hutach Witk iwickich, 1500 ro
botników zastanowiło pracę swoją. Wszystko zresztą . spoI 
kiju i porządku. Wieczorem przybyło tam wczoraj wojsko

W i e d e ń  28. lipca. Wezor.jsza giełda wieczorna r
Kredyty 2^0 25 ; renta majowa 92'45 — złota 1 1 1 -4.5 !
marcowa 102-45 ; węgierska złota renta 105; slfoldzkie 
202 ^siedmiogrodzkie ‘ 20L25 ; nordbany 2725; ludwiki

ZaKOpane 28. lipca. P rzy  niezw ykle licznym  
udziale lekarzy  i publiczności, dokonał dziś po
święcenia zak ład u  wodoleczniczego d ra  C hram ca, 
kanonik S t o l a r c z y k .  W śród uczty , urządzonej 
następnie, uczczono przedew szystkiem  pam ięć 
dra  C h ł u b i ń s k i e g o ,  jako  pierw szego in ic ja 
tora zak ładu . Prawdziwie w zruszające patrjuty- 
czne mowy wygłosiliposłowie hr. K o z i e b r o d z -  
k i  i S o k o ł o w s k i .  Hr .  Z a m o y s k i  po
dziękow ał im w serdecznych słowach za opiekę 
nad M orskiem  Okiem, o którem  we W iedniu pa
miętali. D r. Chramicc odbierał zewsząd dowody 
uznania i zachętę do dalszej pracy .

W ieczorem zwidzali uczestnicy w ycieczki 
cieplice w Jaszczurów ce, gdzie m arszałek  U znań- 
ski zgotował im serdeczne przyjęcie. Czesi 
byli wszędzie nadzw yczaj sym patycznie przy j
mowani.

Wiedeń 28. lipca. Rosyjski am basador Ł o- 
b a n o w  rozpoczyna ju tro  dw um iesięczny urlop, 
w Jągu którego przybyw ać będzie w kąpielach 
m orskich we F rancji. Podczas jego nieobecności 
spraw ow ać będzie agendy am basady ks. C a  n- 
t a c u  z e c e .

Budapeszt 28. liPea W ęgierski m inister h an 
dlu w ydał telegraficznie w ładzy m orskiej w R jece 
polecenie, aby ze względu, że w ygaśnięcia cho
lery w M assawie urzędownie nie stw ierdzono, że 
jeduak  okręty  z M assawy p rzyb ija ją  w A leksadrji 
ao brzegów  bez przeszkody, ok rę ty  z Egiptu  
przychodzące poddi.ne b y ły  gruntow nym  lek ar
skim  oględzinom.

Salcburg 28. lipca. Kolej lokalna z Salc- 
burga do Mondsee, oddano dziś do użytku pu 
blicznego.

Petersburg 28. lipca. Pisma rządowe ganią 
przesadny zapał, z jakim wita naród francuską 
flotę, przybyłą w odwidziny.

Koła dobrze poinformowane zapewniają, że 
car nigdy nie wejdzie w sojusz z republiką.

Londyn 28. lipca. Standard  otrzym uje z A ten 
wiadomość, że stosunki na Krecie da ją  Porcie 
słuszne przyczyny do obaw. M ahom etanie dopu
szczają się podouno najróżniejszych ekscesów . 
D jevat pasza udał się dnia 23. lipca do l le r a -  
klion, aby ludność tam tejszą pow strzym ać od 
gw ałtownych aktów zemsty i ochronić chrześcian 
od dalszych napaści.

Londyn 28. lipca. W edług  wiadomości B o d y  
Chronicie z Odesy, wyprawiono do Bessarabji 
dwie dywizje kaukaskie.

Buk re sz t 28. lipca. U staw a o przekształce
niu piechoty weszła wczoraj w życie. Przepr°ffa'

Do Lwowa p rs jch o d ią :
Z  K rak o w a  .
Z Podw ołoczyak na  dw  główny 
m „ ’ u a  ł  odzam o e
Z S uchy, O hyrow a, S try j*  - 
Ze Stan. s taw ow a, Buaapebztu. 

M uukacza , Ław oO iuego i 
S try ja  . ♦

Z  S uchy. C hyrow a H u .ia ty n a , 
S tan isław ow a i S try ja  

Z N owego Sącza, ULyrow; 
H u sia ty n a , S ta n is ła w ó w -, 3 u -  
dap«dzu i, Jiiunkacza, i Law o 
czu.-.go .

Z G zern iow iec .
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dzanie zupełnej reform y trw ać będzie do paź
dziern ika.

Paryż 28. lipca. C a s s a g n a c  żąda w A u  
t o r i t ć ,  aby  kom isja izby, bad a jąca  taksy  o b 
cych itp., wniosła nareszcie przedłożenie i dała 
tym  sposobem broń w rękę F rancji k tó ra  po- 
w innaby b y ć  panią we w łasnym  d o u u . „Rosja — ' 
jiisze on —  nie unosi się żadnym i wzglę ami co 
do Niemców, najeżdżających  jej tery torja. Dla 
czegóż my m am y obchodzić się ja k  z braćmi, z 
tymi którzy nas, ja k  psów tra k tu ją ?  Czyż bez 
wstydny Niemiec będzie zaw sze mógł swobodnie 
robić to w P aryżu  i F ranc ji, czego żadną m iaią  
nie może pozwolić sobie F ran cu z  w A lzacji i Lo- 
ta ryng ji ? Oto kw estja, przedłożona pod sąd opi- 
nji publicznej. N ależy ją jak  najrych le j rozw ią
zać i powiedzieć sobie przytem , iż N iem iec ty l
ko tego trak tu je , kto mu staw ia czoło i oprzeć 
się może*.

Rzym 28. lipca. Tribuna  donosi z Com, że 
w zak ład z ie  litograficznym  Juatin iou/ego p rzed 
sięwzięto rew izję domową. W łaściciel i k iero
w nik litografji zostali uwięzieni. P ły ty  litografi
czne i rozm aite pism a zabrano. Idzie o plany 
obw arow ania w ybrzeży  i portu genueńsKiego, 
k tó re  w y k rad ł pew ien rytow nik. R ytow nika le 
go aresztow ano. Z daje  się, że będzie m ożna jt 
szcze żapobiedz, ażeby plany nie dostały się za ' 
granice

Paryż 28. lipca. M erostwo w Saint Maudó 
oblegają tłum y. Kuch pociągów przyw racono. 
Śledztwo miało w ykazać, że odpow iedzialność 
za katastrofę spada  na  konduktora  lokom otywy 
drugiego pociągu, k tó ry  mimo ostrzeżeń ze 
strony szefa przedostatn iej stacji, je c h a ł z na j
większą szybkością i nie zw ażał na jsy g n ały , d r  
wane w celu w strzym ania pociągu.

Maszynista utrzymuje, że ktoś złośliw , 
uszkodził bremzę tak, że była nie do użycia i 
że skutkiem tego niepodobna było wstrzjm ać 
pociągu. Zabitych jest 50, rannych około 100 
ludzi.

Nowy Jork 28 lipca N ew  York H era ld  o- 
trzym uje  telegram  z L a Sy-eny, że  p rzy b y ł lam  
angielski o k rę t wojenny „Dafne" z ważnym i l i 
stami przew ódcy  powstańców chilijskich Montiego, 
k tóre  praw dopodobnie zawierają propozycje do u
gody m iędzy obiem a stronami wojującemi.

W i e d e ń  28. lipca-. Nu dzisiejs/.t targ nierogaciznr 
dostawano 8617 młodych sztuk. Kupowano J8 lfO 38 do 44 
ct. za kilogram.

W i e d e ń  28 lipca. Giełd* zbożowa. Pszenica na je- 
woń _ t‘-7ti - 9-78, iyio na jesień 8 87—8 89; owies na 
jesień 5 8 8 -5 -9 0 ; kukurudza na czerwiec (i 12— 0 14; t  
kurudza nowa 5 58—5 6 0 ; rzepa* nowy lf, 25.

B e r n  28. lipca. Podczas wczorajszej jazdy próbnej na 
kolei łańcuchowej Lauterbrunnen-Alurren wykoleił się i wy. 
wrócił jeden wagon Nikt z ludzi nie poniósł szwanku. Linia 
nie ucierpiała skutkiem tego wypadku.

T P r z ^ r j e a ł ia l i  ćLo L w o w a .
dnia 28 lipca 1S91 r.

HOTEL Z0RZ4 L. Stilman, z Mód. E. br. Brunioku 
z Klęczan. J. hr. Szeptjcki, z Przełbic T. -Szymanowa 
z Bortnik. B Wylczyński, z Pete-sburg*. M. Cieńska, z 
Wodnik. M. Zakrzewski, z Czołhan. Jt Wojciechowski, z 
Dąbrowa. E Bruner, z Niirnberga.

HOTEL E t ROPEJSRI. Ks. I. Czartoryski, F. lir ■ 
Rzyszczewski, 1. Eiselier, z Wiednia. M. Kiiiumelinann, z 
Liszkowiec. Ks. N. Boczkowski, z Smotrysz/na. H. Romer 
A. br. Gostkowski, L. Zieleniewski, Dr. E . Medwecki z 
Krakowa. I. Swoboda, z Kijowa. C. B Buclieuthal z Bu
kowiny.

HOTEL CENTRALNT. WT-Halpcrn, ze Stanisławowa. 
E. Kretz, z Otynji 1. Hirscb, z oas S. Drol,»iewicz, ,  Cie 
szanowa. I. Boguszewski, ze Szczurowa. 1. Popławski' z Lu
baczowa. S- Ilenzel, z Szołomyi w . Delabiński z Trwk»- 
wca L. Spitzer z Krakowa

H O T E L  W A R S Z A W S K I. S. Lewicki, z L iska . A , L » - 
zarowicz, a Myszków,cc. T. Popiołek, z W ieliczki. M W.Jc. 
z Krościenka. W. Seu.liczka, ze Złoczowa.

D O M

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z .

b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y
Wh l,w ow ie, ul pa JayieBońska l 2,

i sprzeda wszyełW® efek ta  i m onetykupuje
i po najdokładniejszy111 kursie dz iehnym  

Z lecen ia  z prowincji wykonuje n iezw łoczn ie  bez 
doliczeuił* prowi^J1*
P r o m e s y  do  r w y d k l c h  c i ą g o i e ó .

N a los zakupi®"! {•O ^lO O ^zł'4 wf8 lr*a*

S p e t ja W  ■stórnipi i r a e r y c u j c l

H r .  K a z i m i e r z  P o d l e w a l i
no odbyciu specjalnych studjów na klinikach nrof i?
W <en> w P a r j ż u ,  Lbssaly w B e r l i n ? .  r,ler:'
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulic- « i- ‘ , . H'OMege

Dom przechodni z ?,li‘cv & Wej 7  9 

Ordynuje od 1 1. do 12. i od 3 . d0  5 .

tylko dc Koł
•40
9 25

cz n aczo n e  grubeiŁ j l i te ra m i, osnecmąją porę  nocną 
Od godziny 6. w ieczó r do 6. m in u t S9 r»uo.

O głoszeń  i n ak ład u  ja zd y  n* es lak ach  ko le i P aństw ow ych  w G alic ji, n a 
być m ożna w każde j s tac ji po ce n ie  6 oentów  za sz tukę

CENY Z B O Ż A

z dnia 28. Lipca 1891 r.

u 15 *-5u iu*5L
 _____  , ? 75(6 75-7-8^17-50—8-25
7-__—17-.i0 6------6-7o >■ 15—6-50 6-2->—7-25
7-50_7-85 7-------7-5n!6-!łii— m c

T E A T R L E T N I .

T- » - »
7------ 7-50.6-9U— 7 15 7 50—8-
6 — 1 0 --T -— lo-5o

Pszenica 
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Groch
Wyk*
Rzepak 
Lnianka 
Eonicz czerw.
Konicz biała 
Konicz. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. — *— do — *—“ * 
Okowita za Hi.000 litrów i r loco Lwów 17“

17-50 zł.
U sposobi n ie  spokojne.

12-—13 50jl2‘—13 — 1 2  13- 

42-—52'— ,41-—48-— 41- 47- 

6-30—9-75 

12-2513 61 

42— 52—

do

D  z  i  i  .

P o  r a z  t r z e c i

B A J A D  E RA
kroto.-bwila w 3. aktach z augielsk. Frcrld Homera.

O S O B Y :
Gregory Bell 
Kordcfja, jego żona 
Emilja, ich córka 
Fryderyk Buzzard, malarz 
Henryk Vaughan 
r Hcja, jego żona 
Peri-y Clive 
Mary, jego żona 
</iii W illiam s .
Edward, służący )

) u Buzzard*

Zboiński
Cichocka
Czaplińska
W oleńsk i
llierowski
Kwiecińska
Trapszo
Braun
S/uage
Slróżewski
CzechowiczDolly, gospodyni

R/.eez d .ie je  się w 1. i akcie w willi B u/zarda w 3 
akc e w M aida-Y ale, pod Londynem.

Ju tro  po raz  czw arty ; „K O K O ", farsa ze 
wami i baletem  w 5 . ak tach  przez Charyilla 

G rangó i Delacour.

j » r * y  u l i c y  G ł o w a c k i e g o  1 . 8  i s t n i e j ą  w s z e l k i e  m o ż l i w e p o r e e lń u o w a  1  c ł .  
m a r n n r a w a  0 0  c t .

m o n o l i t o w a  5 8  c t .  
c y n k o w a  5 5  c t .



DZIENNIK POLSKI * dala 29. Lipca 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1 '/ ,  centa od wyrazu.

Reprezentanta,
swoim zawodzie, -  d la  L w o w a  i oko
licy, poszukuje pewien znakomioi® reno
mowany dom  h a n d lo w y  zagraniczny, 
trudniący się eksportem w in **  ko- 
n la k n  itd. W erunki otrzym a jak naj- 
k orzystn ie jsze . Pierwszeństwo będą 
mieć osobistości, które posiadają' wyro
bione stosunki i przychylne wzięeie 
u Wysokiej Szlachty. O ferty należy zgła- 
m c  do A dm inistracji „Dzień. Polak.® 
pod napisem : „R eprezentant domu h an 
dlowego.“

Na w e  z n a k o m ita  Ś L E D Z I E  
p o c z to w e  1 s z t a b a  1 3  c e n t .  

p o le c a  h a n d e l  A lb e r ta  S zk o*  
w r o n a , L w ó w , p la c  M a r ja e k l.

Grunt p o d  bn d o w ę  do sprzedania. 
Dłngoa: a 23. 577

G runt b u d o w lan y  obejmujący 2 0 
sążni kwadratowych z frontem  17 

sv:’ni 2 od uhcy św. Zofji do sprzeda
nia. Wiadomośd przy uli< y Dąbrowskiego 
I. 5, u Wgo Stanisława R eicbera. Pośre
dnictwo wykluczone. 601

Kam ien ica  d w u p ię tro w a  przy 
ul. Sapiehy 1. 1091’/* (orjent. 27 ć) 

w pobliżu Politechniki przed rokiem 
wybudowana, je s t zaraz do sprzedania. 
Bliższej inform acji udzieli z grzeczności 
p. Franciszek M o z e r ,  ul, K opernika 3

Ek on om  lub p isarz , kawaler, wolny 
od wojska, poszukuje posady zaraz. 

W iadom ośd: Zarząd dóbr w Borszowi- 
cach poczta Niżankowice. 549

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m ieszk an ia  od różnych terininóv 
(między innemi pom ieszk an ie  

k a w a le r sk ie  fro n tow e , e legan -  
Ckle, większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby, lnb 
obsługą w domu). S k lep . S ta jn ię  
W o zo w n ię  wynajmuje Z arząd realno 
ści E m ila  B ertem U iana  B ra jera  
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

Jedyny skład fabryczny

Łusek nabojowych
niemniej e

Ładunków ostrych
do wszystkich systemów broni 

w głównym nugazynia
b r o u i  i  a m u n i c j i

Alfreda M o w siiep
w e  L w ow ie  

ulica Karola Ludwika liczba I.
Sprzedaż łiurtowua i drobiazgowa

według oryginalnych 
cen n ik ó w  fab ryczn ych .

Cenniki na żądanie b e z p ł a t n i e .  
—  Ceny stałe. Ekspedycja szybka. —

Czczę& liw y w  p o szu k iw an iach  
O  ropy  wiertacz-kierownik z k ilku
letn ią  p rak tyką, pracowity, sumienny, 
z dobrem świadectwem poszukuje odpo
wiedniego miejs-a, najchętniej w nowo 
pow stającej kopalni. Bliższa wiadomośd 
u Wgo K w a p i ń s k i e g o ,  poczta Równe 
obok D ukli. 6j3

T rzy  pokoje z przedpokojem i knchnią 
w parterze. Kraszewskiego 23.

6  lub 4  pokc.o, kuchnia, przynależyiości, 
widok na ogrod pojezuicki. Kleinowska 3.

Korespondencja prywatna.
B .  R .

W ysłałem , jak  zwykle. — Czy zna
lazłaś ?

iA W O R Z E  na Szlaztn ans Ir. (ErnsdorD
Zakład hydropatyczny i źętyczny. Uzdrowisko klim atyczne. K uracja 
elektryczna,M asaage- i mleezna itd . Sezon od 1. Maja do 30. W rześnia. 
Lekarz D r . E dm . K o w a ls k i . P oez li, te leg ra f ,'s tac ja  kolei g|
żelaznej. W yjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zakładu. | |

I

Zakład artystyczno-fotograficzny

Stanisława Bizańskiego
w Krakowie

potrzebuje 1629

retoszera uozytywnego i
Zgłoszenia w prost do Z akładu.

Dla Panów!
zł.

od 10 do 27 
„ 9 „ 25
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S
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Ubrania lotnie . .
N arzutki męskie .
Kamgarnowy żakiet

/, kam izelką . . „ 19 „ — 
U brania dla chłop

ców ............................... 6
U brania d la  dzieci „ 2’50 . 
Pautalony męskie „ 3
Zawsze zaopatrzony w gotowe 
z najlepszych m alerjałów  i na j
nowszego kroju w wiedeńskim 

magazynie 1569

HeilMa Kota i Syofiw
L w ó w

ulica T eatralna liczba 1-

l u h i
Mattoniego

&

W I L L E
w Budapeszcie

Y o w a  w y b o r n a  

i  t a n i a

szczawa alkaliczna
z e  r d r o j u

E lż b ie ty .
Cena 14 centów za ‘/i htrow ą 

flaszkę. 1460

We Lwowie u P iotra  MŁkolascha.

Naturalna ■

ilińska Szczawa!
Oddawna znane źródło lecznicze. Znakomity, dyetety- 

czny napój. 707

Składy wa wszystkich handlach wód mineralnych.

Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy).

" O t  |

Wawrzyniec Wiszniewski

HOTEL CENTRALNY.
Zarząd Hotelu Centralnego mit zaszczyt donieść, iż 

czyniąc zadość życzeniem W ysok. szlachty i Szan. P . T. 
publiczności, rozszerzył ubikacje hotelu i na pierwsze 
piętro domu tak, że obecnie rozporządza 50 pokojami urzą
dzonymi z praw dziw ą elegancją . komferUm.

Uwiadamiając o tem Wys. szlachtę i Sz. P. T. publi
czność, Zarząd Hotelu poleca się i nadal łaskawym względom.

Ceny nader um iarkowane. Pokój wraz z pościelą 0d 
70 ct. do największych apartam entów, na życzenie wielce 
szanownych gości. I609

Z wysokim szacunkiem

K. Janowiez i  T. Strzelczuk.
"xxxxxixxxxxxxxxxxxxx xxxxx>
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Ja n  K o stin k  S
p o le c a  sw ój 

P i e r w s z y  Z a ltZ a c L
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ó  przy ulicy Batorego liczba 26, 0
V ie  oprócz wszelkiego rodzaju opraw W 
Q książek, m ap, ewangellj fl 
»  i ksiąg kancelaryjnych, X
y  wykonuje do obrazów wszelaieh V 
f i rozmiarów , , I * « s s e p » r t o u ł 4”  A
Y (k trtony  w głębiane); w p r a w i a  X 
Q do  ram  o b ra zy , fo to g ra fie  y
Q po cenach przystępnych. p
O O O O O O O O O O  O O O  o
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NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i nznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te mają w łasność nadawania pow łoce ciała

JĘDRNOSGi i
f f l y r o f y  P e r fu m e r y jn e  d o m u 522

3 »
w

p, J

VIOLET
Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu.

Dostać można w głów nych miastach całego świata. 

U N IK A Ć  F A Ł S Z E R S T W .

§$

JANA RIEDLA
W E LW OW IE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-55, 2, 2-25, 2 50 i 3. 

K o szu le  z przodam i pikowemi i fał- 
dzik.m i (zakładkami) po zł. 2'75 i 3. 

K o s z u l a  kolorowe, kretom  we i 
oifortowe po zł. 2‘50 i 2‘75 

K o sz n le  nocne po zł. 1'65, 2, 
ozdobione na wzór nkraińskich po 
zł. 2'40, 2-60 i 3.

K o s z u l e  d la  c h ło p a k ó w  po 
| i-4o i 1-60.
K a l l s o n y  d l a  ch ło p ak ó w  po

85, 75 ct i zł. 1-10. 
P ó łk o s z n lk i  z kołnierzam i 50 ct.

f i i U f i O N i r
po et. 90, zł. 1, 1 15, 1'45, 1'65, 1‘80.
K O ŁN IER ZE tuzin po zł. 2'40 i 2‘80. 
M ANKIETY tuzin po zł. 4 i 4‘80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2'40. 
K AFTAN IK I letn ie od potu baw«łn.

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1'40. 
B IE L IZ N A  letni t w tłu . prof. Jaegera 

sprzedaję po c .naeh  fabrycznych.

K R A W A T Y
ui n a jw iększym  w yborze.
Zamówienia z prowincji wykenują 

sie najstaranniej. 1550

p 1 a »  B c r n n d y t i s b i  1. 1 2 .
Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 822.037.

p o le c a  sw o ją

p ra c o w n ie  i skła d  ob u w ia
mąsklego, damskiego i dz<eclnnego

z najlepszych m,.torjaló.v krajowych i /, granicznych według najnowszej 
J mody i gusiu wykon-/,one

90T  po cenach najnuaiarkowaószychr ' * |
Zamówienia w miejscu i z prow incji wykonują się w jak najkrótszym czasin 
H andel sk ó r  krajowych 1 zag ran iczn y ch  w  R y n k u  1. lO .

BANK ROLNICZY WE LWOWIE
p rzy jm u je  do końca lipca b. r. zam ów ień  a u , :

p s z e n i c ę  h a i i i i l k ę  o r y g i n a l n ą  i k r a j » w e j  p r o i l u k r j j ,  oraz
w sze lk ie  m n ę  od m ian y , tu d z ież  żyta  tr zc in o w e  sza m p a ń sk ie  

i m o n ta ń sk ie  ifp.
P rz y jm u je  ró w u i" ż  zam ó w ie n ia  m  p ła ch ty  rzep a k o w e  

i sz tu czn e  n a w o zy

B u r a  B anku  ro ln iczeg o  do końca  
otl 9 . ran o  do 3 . po p lud u iii.

września b. r. otwarte 
11,0 )

W A Ż H  E
d la  pp . G o sp o d a r z y , b u d o w n ic z y c h  i in ż y n ie r ó w .  

Najlepszym środkiem konserwującym  gentowe da
chy, B7.tacliety l ogółem w szelki m aterjał drewniany

jest rafinowany Olej naftowy,
posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suuhy m ater
ia ł drzewny a szczelnie jogo pory zam ykając, ochrania go od szk idllwych 
działań powietrza, a najbardziej eh ion iod  wilgoci, nie dopuszcza do pękania, 

paczenia się i trupieszenia drzewa.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego tam, edzie 

materjał drzewny Da ustawiczne działanie powietrza i wilgoci jest wystawiony, 
a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

H ow n ież  do z ap u szc zan ia  czy li p o k o s to w a n ia  w sze l
k iego d re w n ia n e go  m a te r ja łu  n a d a je  się  O le j n a ttow y  z 
lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ważną zaletę, iż 
jest znacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło o 36 ct. na kilo
gramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy l»a ' w y  n a tu ra ln e ! s ło jó w  
d rzew a  u le  zm ien ia  „ przeto zamiast d rog iego  pokostu  do pier
wszego gruntowania pod każda farbę olejna, wyjąwszy białej, dla swej tanioAi-il 
ze znaczną korzyścią i n a jlep szy m  sk u tk iem  użytym  być  m oże.

Jeden kilogram ra fin o w an y  Oleju naftowego kosztuje 12 ct.
Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 1 5 0  klgr. opu

szczam na kilogramie 2 centy.
Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszys kich sta 

cyj kolejowych.
P i o t r  M i ą c z y ń s h i

właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstnska 47.

SYNAPIZM Y RIGOKAOT
, Musztarda w Arkuszach
Środek dogodny, pew ny, silnie odprow adzający na zew nątrz .

niezbędny w każdym domu j
Dla uniknienia  fałszerstw  w ym agać w łasnorfezny  podpis1 

koloru  czerw onego na każdem pudelku i na arkuszach.
Znajduje się we w szystkich  aptikach.

________________S k ł a d  g ł ó w n y  : w  Paryżu, 24, A venue V ictoria.

K s iim a  SE IM T lA i MAKOWSKIEGO we Lwowie
poleca następnjąoe dzieła laukow e pedagoga Plato v. R eassnera

Najlepsza Metoda
do nauczenia się bez  n au czy c ie la  czyt>ć, pisać i rozm atiać  po n ie 
m iec k a  w 3-ch m ies iącach , po a n g ie lsk u  w 24- h lek c jach .
Oena metody niemieckiej niższy kurs 88 ct., (oprawny 1 zł 10 ct.), kurs 
wyższy 2 zł. 35 ct Komplet, (aur» niższy i wyiszy razem 2 zł 80 c t ) 
Metoda angielska z wymową 1 zł lo  c t. N a jle p sz y  e lem en ta rz  
p o lsk o -n ie m ie c k i z wymową, z wymową, z 14 wzorkami pisma i 20O 
rycinam i 50, 20 i 10 ct. N a jn ow szy  e lem entw rz p o lsk i z 20—40 
wzorkami piema, rysunków i rycinam i (obrazkami) razem 340 flgn r, 
tudz 'eż  ze wsk zówkami pedagogicznuni i o  ?5, 28, 20, 14 i 7 et. Powiastki 
p u lsk o -n ie m lec k le  28 ct Powieść A lio a h a  i 40 zbć jców  ct 
f612 M y ś liw i G em z 14 ct.

L. 14.078 1031

fft A  | -  A  C  E  L  S  i 7. >. o  
Pigi.-fki p z 'c z y szczz jta e

ipil>*iae laxjntes rnaria^jM
U cln r t>‘l n/ , (iwypSi iKttt*.

przv.jt*iiił*‘Miif‘cnił zy sir<‘*11*'-- }•' '■>' îihirnym -"'i. >i, zaiwunlz- uBi 1 'i■ nikły u*. (■(>!*>’.liM 11»i i  jiiiiiwirika lf.,‘, rozliuziiu uiyv4 . i h 
n>wnip.* w.ł;l.ł>ir-.nn*‘ leAnr kit* rf-t-ppij

  Bezpośretlnip i Jagód*** tf/aialanio bez i-nlosoi
:ecKa w  brzuchu. Prawdziwość tilzft pChOCzna marka cubran?!.1 Cena pudełka 20 ri »j„ /.wuj ■> <• pudtdf-k l *4r. z  pus-.r eu;ive

wysyłką należytości wraz u >, huajilatną przesyłką awój*łr. 1.30i 2 zwoje złr. 2.20. :< zwoit* /.a -*-20.
A p t e k a r z  C U K A D  Y .  K n a i i e r y i  ( M o r a w a ) .

Skbidmki Su wymienione.
D o  t m i i y r i a  w  j

Ogłoszenie konkursu.
W  c. lu nadania pięcia posagów po dw 'eście (200) zł. w. a 

z fundacji Szczepana Zaremby Skrzyńskiego na wyposażenie pięciu 
panien szlacheckich, ogłarza się niniejszem  konkurs.

Posagi te zostaną nadane w roku bieżącym pięciu wychodzącym 
w tym roku za mąż uczciwym pannom pochodzenia szlacheckiego, religji 
chrześciańskiej, zrodzonym w prawem m ałżeństw ie z ojca w ylegitym o
wanego szlachectwem  polskiem w m etrykach szlachty galicyjskiej.

Ubogie i sieroty będą miały pierwszeństwo.
Bozdawnictwo wykonywa W ydział krajowy na przedstaw ienie wła

ścicieli dóbr Łużna W W . Kazim ierza i A nny Klotyldy dw. im. ze Skrzyń
skich małżonków W innickich, ewentualnie zaś także z pom inięciem  tego 

prawa prezenty. |
Kandydatki winny wnieść podania swe do W ydziału krajowego,! 

najpóźniej do dnia 31. sierpnia r. b. i z a ł |  zyć do nich metrykę ch rz tu ,1 
świad ctwo o sto.-unkach majątkowych, świadectwo moralności i dowody 
szlachectwa polskiego, a ewentualnie także dowody swego sieroctwa

Z Wydziału krajowego
twa Galicji i L A w it  z M m  ks. w im ln

We Lwowie, dnia 29. czerwca 1891.

L. Bieńkowski.
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i  Galicyjski Bank Kredytowy 0
*  lo c z a iz y  od dnia 1. Lutego 1890 r.

w y d a j e

Asygnaty kasowe
z  S 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  i

0 3'lz ®|o Asygnaty kasowe
z  8  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 y / 0 J  s y g i f t t J  
k a s o w e  z IłO dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

j j j  p o c z ą w s z y  o d  d a l a  1 .  M a j a  1 8 9 0  p o
T  i  L  » §0 dn?Dwem terminem wypowiedzenia.
Q L w ó w , d n ia  81. S ty c sn ia  1890. 1 :(!a
A  m 3 r x ® 3 s c 3 s k .

Przedruk nio będzie płacony.

0 “0 “ 0  li

O e s te r r e ic h is c h R u n d s c h a u
w

w  w ydania o w s /p lk ic h  s to su n k a c h  z d z ia d z in y  targu pieniężnego i efektów *e szczególnem  uwzgiędiiiehie*11
„  czasie istnienia swego uzyskał „oesterreich isch  - ungansche F iuanz - Bundschau* przez swe D r ie d l l l lo ło w o ś ć !  Dotychczasowe rezultaty zachę cają uas do w ytrwania w tym program ie. Zapraszamy

* k * .  -II* lo k a c j i  k a p i i a l  .w  5 , ml*,* 7 ^  «>••"• 9** i* * » « - »  ~  ^ i .  U  j . St  S j i o  tani, bo „  52 C c . a i .  I j l .
y sZi stkie którzy mają interesu na g iełdzie, przekonać się o prawdziwości słów naszych prz*z sprowadzenie Egzemplarza ua próbę,

y ■ r —_______  D . a i a f l   ̂a I i  l t f S o M  1_ UN ll I I .
v n  f  ‘ ^ r v'   -----------------   ■

A d m in is t r a c ja  „ o e s t e r r e ic h is c h - u n g a r i s c h a  F in a n z  - R u n d s c h a u ”  W ie n , I. W a l ln e r s t r a s s e  II.
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